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Warszawa. 2-go listopada.
Od chwili gdy z katedpy lw ow­

skiej w sobotę ubiegłą rozległo się 
bicie dzwonów, gdy na katafalku uma­
jonym kw.eciem i zielenią ustawiona 
została Skromna dęDowa trumna ze 
zwłokanr Żułnierza Nieznanego, w 
stolicy jak i całym kraiu zamilkły 
spory i kiótnie partyjne, ucichł trzask 
pulpitów w sal sejmowej. Ucichł, ale 
nie naóługo. Nie przebrzmią jeszcze 
echa uroczystości ku czci Nieznanego 
1 brońcy Ojczyzny, gdy znowu przy 
ulicy Wiejskiej iozpocznie się dalszy 
ciąg ożywionej dyskusji z akompan­
iamentem tupania, nad poptawkami 
do ustawy o reformie rolnej i usta­
wą o śroakach złagodzenia przesile­
nia finansowego. Jeszcze dotychczas 
nie wiadomo jaki rezultat odniosła 
interwencja rządu u stronnictw opo­
zycyjnych w sprawie głosowania nad 
poprawiam do retormy rolnej, i w o­
bec lego niewiadomo czy na posie­
dzeniu piąikowem Sejmu odbędzie 
dyskusja nad pierwszą ustawą sana­
cyjną p. Grabskiego.

Dzień wczorajszy przeszeGtw sto­
licy niezwykle uroczyście. Pociąg spe­
cjalny wiozący ze Lwowa śmiertelne 
szczątki Nieznanego Żołnierza przybył 
na dworzec główny dziś o godzinie 
8  rano, powiiany przez delegacje 1 
liczne tłumy publiczności. W czasie 
drogi ze Lwowa wszędzie r a  stacjach 
przyoranych zieienią zeorana licznie 
dziatwa szkolna tłumy publiczności 
składały w skupieniu hołd piochom. 
W Lublinie, gdzie pociąg przybył o 
godzinie piątej, odprawione zostało 
nabożeństwo żałobne przy trumnie 
przez ks. oiskupa Fulmana. Po przy­
byciu pociągu do Warszawy nie­
zwłocznie rozpoczęły się uroczystości 
weoług specjalnego ceremonjału.

Żydowski Nasz Przegląd przynosi 
dalsze sensacyjne wiadomości o Oi- 
szańskim. Tym razem aowiadujemy 
s ;ę, że przywódca Ukraińskiej Orga- 
nizacj. W ojskowej opow.edział w li­
stopadzie 1924 r. adwokatowi żydów 
skiemu Waldmai.nowś z Wiednia, że 
zamach na prezyaema W ojciechow ­
skiego został dokonany z rozkazu 
wspomnianej organizacji, puczem 
sprawca zamachu zbiegł do Niemiec. 
W razie potrzeby Waldmann może 
s ę spotkać 2 przywódcą Ukr. Org. 
Wojskowej.

Jednocześnie adwokat Waldmann 
odbył konferencję z Perfeckim sek.e- 
tarzem prezesa Ukraińskiego Komite­
nt Narodowego Petruszew cza. Per- 
fecki potwierdził wiurogodność po­
wyższej intormacji i dal Waldmanno- 
wi list polecający do tajnej Ukraiń­
skiej Organizacji W ojskowej w Berli­
nie, gazie komenaant organizacji puł­
kownik Konowalec pokazał mu cały 
autentyczny maierjat.

Opublikowanie materjaiu dowodo­
wego Konowalec uza.eżnił od kon­
sultacji z prawnikami, którzy mają 
u s ia l ić  nas.ęj ujące kwestje;

1) czy Oiszański podlega wydaniu 
władzom polskim;

2) w k>órem państwie proces Oi- 
szańskiego— w ramę stawienia się je ­
g o — nje gioziłby mu wydaniem wła­
dzom polskim.

Pozatem Konowalec domaga się, 
aby Oiszanskiego zaopatrzono w do.- 
stateczne środki p en ęzne aby mógł 
wyemigrować do Kanady, albo do 
Sianów Zjednoczonych.

Konowalec, jak również Lew.cki, 
u którego Oiszański zamieszkiwał, 
potwierdzają ponownie, że jest on 
Istotnym sprawcą zamachu. Pokazai 
oni Waldemannowi własny rękopis 
OlszansKiego, zawierający ■opis zama­
chu, i szczegóły wykonania zamachu.

Uroczysty nastrój i odwróconą 
uwagę wraaz bezpieczeństwa wyko­
rzystań wczoraj w niezwykle bez­
czelny sposób kasiarze ookonywując 
śmiałego rozbicia kasy Sądu Apela­
cyjnego skać zabrali 3000 złotych. 
Wstępne Siedztwo ustaliło iż rozulcia 
dokonali .specjaliści" przy pomocy 
narzędzi. Dostali się oni ao pokoju 
gdzie mieści się kasa bocznem w ej­
ściem od strony ogroau korzys.ająe 
z nieobecności dozorcy. Organy śled­
cze mimo energicznego śledź.wa nie 
tratiły jeszcze na ślad sprawców.

Prał. Ot Wacław Ja s iń sk i
choroby dzieci 

przyjm uje ooecm e tylko
W ie lk a  2 4  m. 20 .  Telefon 860.

godz. 4 — 6 pp.

5 y r j i.

■ B O B B B n a B B S a B
T E A T R  P u L SK I (gmach „LUTNIA*-) 

D z i ś
SZALONA LOLA

operetka Hirsza.

Początek o godz. 8 m. 15 wiecz.

Opinja publiczna we Pranej' po­
ważnie jest zaniepokojoną tern, co 
dz;eje się w Syrji. Gubernator gen. 
Serrań potrafił uspakajającymi depesza­
mi uśpić czujność op.nji puDiicznej; 
sfery rządowe nie kwapiły się alarmo­
wać społeczeńs+wa. Gen. Serrail to prze­
cie ich człowiek, zaciekły lewicowiec. 
Niezręcznie byłoby go dezawuować.*.

Wszelako nie udało się uaryc pod 
korcem stanu rzeczy. Z gazet angiel­
skich dowiedziała się prasa francuska 
,ak rzeczy stoją i — z oburzeniem ję­
ła domagać się oficjalnych wyjaśnień. 
Tymczasem gen Serrail zdobył się 
na krok jeszcze bardziej impetyczny 
i niebezpieczny nil wszystko, co d o ­
tychczas uczymł. W  DamaszKe, mie­
ście liczącem 300.000 ludności, będą 
cem centralą syryjskiego handlu, wy­
buchły zam.eszkt na tle wiecznej 
emulacji między tamtejszymi Arabami 
a żołnierzami ormiańskimi. Dia przy­
wrócenia w mieście porządku wysłał 
gen. Serrail pod Damaszek armaty, a 
gdy Arabowie i Ormianie nie prze­
stawali woazić się za czuby, kazał 
miasto ani mniej ani więcej tylko —  
bomoaraować. bez uprzeazema, me 
dawszy ludności nie życzącej sobie 
przebywać w ogniu —  opuścić mia­
sto.

Te j awantury niemożna już było 
ukryć. Ambasador paryski Stanów 
Zjednoczonych w) stosował ostry pro­
test. W  Damaszku, jak się okazuje 
sporo było ‘ ODywateli amerykań­
skich i niewiadomo na razie czy 
który z nich me ucierpiał, Okazuje 
się daiej, że poważnego powodu  dla 
zasypan.a Damaszku pociskami armat- 
nięmi— nie było. A przedewszystkiem 
trzeba byio, iak nakazuje prawo mię­
dzynarodowe,—  uprzedzić, że się bę­
dzie m.asio bombardowało. Po takiej 
fatalnej gafie me pozostawało nic in­
nego jak gen. Serrama raz przecie od­
wołać. Co i uczyniono. Piwo jednak, 
które nawarzył, pozostało na miejscu... 
i trzeba jc  wypić.

Daj Boże, aby skończyło się tylko 
na notach i demarszach ze strony 
mocarstw a na „wrzeniu® ze strony 
ludności syryjskiej. Gsm. Serrail jak 
to mieliśmy już sposobność wykazać 
na tern miejscu, dzięki swej bezwzględ­
ności i surowości, dzięki niezliczo­
nym beztaktom niezręcznościom, 
uczynił wszystko dla połączenia się 
Diuzów z Arabam oraz dla sprowo­
kowania i podniecenia ruchu panarab- 
skiego w ^yrji. Jak wiadomo, Arabo­
wie dążą wytrwale do połączenia w 
jedno, niezależne, Państwo Arabskie: 
Iraku czyli Mezopotamji (gdzie fak­
tycznie rządzi Anglja na mocy man­
datu udzielonego jej przez Ligę Na­
rodów), Syrji (rządzonej przez Fran­
cję na mocy takiegoż mandaiu), Pa­
lestyny (oddanej przez Ang j j  żydom) 
wreszcie paru drobniejszych wolny :h 
państewek arabskich. Popiera ten rucn 
Turcja.

Kwestja syryjska to wielkiej do­
niosłości problemat polityczny. Rząd 
francuski doskonale zdaje sobie z te­
go  sprawę a sposobu rozstrzygnięcia 
kwestji na swoją korzyść nie widzi. 
Posłać do Syrji całą armję niema 
sposobu, a małe wojska oddziały są, 
jak się okazało, niewystarczające.

Mandat syryjski okazał się bardzo 
kosztownym. Do dnia dzisiejszego 
wydała już Francja na syryjską „ate- 
i ę “ 2V2 miljarda franków i sześć ty- 
s.ęcy żołnierza francuskiego padło w 
syryjskich stepach pustynnych tudzież 
w niedostępnych prawie górach naj­
dzikszych. Z Dżeoel Druzu mieli Fran­
cuzi całkowicie ustąpić i teraz tam 
mają swoją bazę operacyjną główne 
siły powstańcze liczące 15 do 20.000 
oitnego żołnierza.

Tam też formowane są oddziały 
Arabów przybyłych z Palestyny na 
pomoc Druzom Hama, miasto sio 
tysięczne, wraz z prowincją tejże na­
zwy stoi bezwzględnie po stronie 
insurekcji. Bombaidowanie poczyniło 
w Damaszku znaczne szkody, za 
które wypadnie zapłacić słoną indem-

nlzacię, co najmniej ze 200 majone w 
franków, co skarbowi francuskiemu 
będzie bardzo nie na rękę, Koleje w 
Syrji prawie" wszystkie poniszczone, 
tedy transporty wojsk wielce są u- 
trudnione; o s^ybkiem przerzucaniu 
oddziałów z miejsca na miejsce mo­
wy niema. Niebawem rząd żądać bę­
dzie kredytów na prowadzenie „woj­
ny” w Syrji; kredyty te, jak już teraz 
się oblicza, będą musiały wynieść 
nie mniej 100 miljonów miesięcznie.

Co uczymć aby trzy rriljony 
Druzów z wrogow, jakimi są obec­
nie, uczynić przyjaciółmi i aljantami? 
jedni powiadają: /menić radykalnie 
meiodę postępowania z ludnością 
mitjscową, nie poczynać sobie a la 
Serrail jak w kraju podanym. Poprze­
dnicy gen. Seiraila na gubernator­
stwie Syrji: generałowie Gouiaud 
1 Weygan i pokazali,”  co można 0 0 - 
kazać łącząc stanowczość i energję, 
z taktem 1 wyrozumiałością. Inni 
przeć'wnie zalecają niefoigować... W 
każdym razie tzeczą jest nasuwającą 
jaKnajpoważniejsze refleksje, że do 
niedawna jeszcze wystarczało dzie­
sięć tysięcy wojska francuskiego Ola 
trzymania „w porząuku“ trzech mi­
ljonów Druzów, że potem dwuazie- 
stu pięciu tysięcy mało było i że o-. w
becnie nawet pięćaziesiąl tysięcy n.e- 
da sobie rady z „uspokojeniem® Sy- 
ry. Pacyfikacja kraju bardzo utrudnio­
na, korzyści dotąd małe, a jednak co ­
fnąć się znaczyłoby zaprzepaścić 
wszystko, co się w syryjską „aferę® 
włożyło.

A decydować się trzeba szybko. 
Sytuacja jest poważna— i grozi nico- 
bhczalnemi komplikacjami.

Jacz.

Litwa a Ś, S. S. R.
W ywiad u posża so w ie ck .e g o  

w  Kownie.

Jak już podawaliśmy w doniesie­
nia z Kowna, w E poniedziałek 26-go 
t, m. poseł S. S. S. R. w Litwie p. 
Aleksandrowskij urząaził w salonach 
poselstwa dia przedstawicieli piasy 
kowieńskiej herbatkę, podczas której 
były poruszone stosunki Z SSR z Lit­
wą. ,

Poseł Aleksandrowską, wygłosił 
przy okazji coś w rodzaju expose, 
treści następującej:

Cziczerin w  W arszaw ie .

Stan niepewności o polityczne 
jutro, charakterystyczny dla powojen­
nych stosunków w Europie, ostatnie 
mi czasy zaostrzył się.

Dlatego zrozumiale w jej sytuacji 
zdenerv. owanie i podejrzliwość zuńeł- 
nie uiejaoirzebnie wyraża się czasami 
i pod adresem ZS3R.

Tak też było niedawno w zwią­
zku z przejazdem ludowego kornisa- 
i7a spraw zagranicznych Cziczerina 
przez Warszawę.

Dały się słyszeć głosy, które prag • 
nęły nadać oświadczeniu o «niezaiu- 
teresowaniu» ZbSR w stosunku ao 
Litwy jakąś szególną wagę.

Takie Oowu.dczeme nie było po­
czynione i gdyby nawet była mowa
0 czemś podobnem, to tylko o prag­
nieniu utrzymywać dobre stosunki 
ze wszystkimi sąsiadami, tembarazie; 
z najbliższymi terytorjainie 1 histo­
rycznie.

„P o k o jo w a poIi<yka“ ZSSR,

Dążności pokojowe i chęć polep’ 
szema stosunków z jednym nie mo* 
gą stać na pizes'.kodzie ku przyjaź­
ni z irfHym.

Z S S k  me raz nietyiko stowem, 
lecz i czynem składał dowody swej 
prawdziwej poko.owości i wszelkiemi 
sposooami szukał i szuka polepszenia 
swych stosunków z nnemi krajami; 
nigdy jednak nie czynił ort tego 
kosztem wyrzeczenia się swych pod­
stawowych zapatrywa,. iuo kosztem 
naruszenia raz pizyjętych na siebie 
zobowiązań.

Nie jest winą ZSSR, że możliwoś­
ci, zawarte w tych zapadywaniacn i
1 mające swoj wyraz w szeregu za­
wartych umów, w szczególności w 
umowie 1920 r. z Litwą, me doznały 
dotąd najbardziej szerokiego roz­
woju.

R o k o w a n ia  w  L u g an o  — Nie­
doszła k o n feren cja  państw Nad- 

niemeńskich.
Obecnie aktuamą kwestją w Li-

Wojownicza prasa niemiecka*
G FN EW A , 2/lX (Pat). Dzisiejszy „Journal de Geneve“ zwraca się 

przeciwko wojowniczemu tonowi pewnych pism niemieckich, które są 
niezaoowolone z rozciągłości pizyjętych w Locarno zobowiązań i starają 
się ptzez błędne komemarze spaczyć ich treść- Podkreślając zaufanie swe 
do szczerze pokojowych intencyj rządów polskiego i niemieckiego dzien­
nik wyraża nadzieję, że ooinja polska zacnowa równowagę i me pójdzie 
na lep skierowanej przec;wko L ocirno  agitacji wszschniemieckiej.

C wyda tanie optantów z Polski.
> g e n e w  a. 2/xi. (Hat). Piasa szwajcarska podkreśla dodatnie wraże­

nie jakie w Europie i Stanach Zjednoczonych wywołała zrodzona z du­
cha konferencji locarneńsk;ej decyzja rządu polskiego w sorawie wstrzy­
mania wydalania optantowi nienueckich. Odprężenie siosunków polsko- 
niemieckich będzie miało zdaniem prasy szwajcarskiej doniosłe znaczenie, 
zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej. Demarches posła angielskiego i am­
basadora francuskiego u niin.stra Skrzyńskiego, komentowane tu są, jako 
objawy 'drwalonego w Locarno pełnego porozumienia gabinetów polsk.e- 
go, angielskiego i francuskiego.

Pomyślny przebieg rozbrojenia Niemiec.
LONDYN. 2.Xi. PAT. Korespondent biura Reutera w Koionji do­

nosi, że wooec pomyślnego przebiegu akcji rozbrojeniowej w Niemczech 
odwoiine zostaną niektóre jjodkomitety międzysojuszniczej wojskowej 
komisji kontrolnej a mianowicie podkomitet we Frankfurc,e dnia 13 listo­
pada 1 poukomitety w Hamburgu i Wrocław1 u pierwszego gruan.a.

Zwycięstwo wpływów mon&rchicznych w  
Persji.

Rizii Khan założycielem  now ej dynastji.

WIEDEŃ 2 XI PAT. «Son'i und Montagszeitung» donosi z Tehera­
nu, że izba perka proklamowała dotychczasowego prezydenta ministrów 
Rizekhana królem perskim. Riztkhan przyjąi koionę, i natychmiast zwołał 
tadę koi onną 1 w>aał dekret o amnestji dla wszystkich więźn ów poli­
tyczny . M-asio było z tej okazj. bogato iluminowane.

PARYŻ 2 Xi P a T. W sprawie wydarzeń w Persji «Petit Journal» 
przypuszcza że Rizekhan będzie założycielem nowej aynastji.

WARSZAWA. 2.XI (tel. wl. Siowa), Z Teheranu donoszą: Reza-Chan, 
dotychczasowy dyktator Persji, postanowił obwołać się nie szachem, lecz 
królem.

.Generał Duporrt gubernatorem Syrji.
W ARSZAW A. 2.XI (tel. wl. Słowa). Z Paryża donoszą, ze na stano­

wisko gubernatora Syrji po generale Senait mianowany został generał Du- 
pont, były szef francuskiej misji wojskowej w Warszawie.

npEMMmpr h

Aresztowanie podprokuratora w Wilnie^
N iesłychana defraudacja w Sądzie.

Przed trzema dniami zaaresztowany został i osadzony w więzieniu 
„Stefa.iskiem® poaprokurator przy Sądzie Okięgowym w Winne Witold 
Hurczvn.

Krążące od dłuższego czasu pogłoski o nadużyciach podprokuiatora 
Hurczyna, jjotwierdzone jego onegdajszem areszto waniem, wywołały w naj­
szerszych sferach społeczeństwa wileńskiego niebywałą sensacją i tylko 
ze względu na aobrc  prowadzonego śledztwa zamilczeliśmy o tem. W czo­
raj w związku z tem odbyła się konferencja prasowa u p-okuratora przy 
Sądzie Okręgowym p. Hołowni, który odsłonił nam niektóre szczegóły tej 
„publicznej tajemnicy®.
i Podprokurator Witold Hurczyn, pełnił bardzo odpowiedzialną iunkcję 

prokuratora kameralnego. Pieczy jego, jako k :erowmka oziału wykony­
wania wyroków w biurze prokuratora podawczo-wyko lawczem Sądu 
Okręgowego —  powierzony był dozór nad sumami pieniędzy zdepo­
nowanych.

Podprokurator Hurczyn haniebnie nadużył swego stanowiska i roz­
trwonił z tych pieniędzy przeszło 3Q0b0 złotych. W ostatnich czasach 
Hurczyn ty> na bardzo szeroką skalę i rzucał pieniędzmi na lewo i prawo 
we wszystkich większych restauracjach wileńskich. Zapytywany— Skąd po­
siada tyle gotówki, tłumaczył „ciekawym®, że otrzymał spadek po ^wych 
rodzicach, którzy jak wiadomo posiadali duży majątek na Besaraoji Na­
dużycia jego wykrył p. prokuraior Hołownia przy sprawdzeniu zawanccci 
depozytów. Ze względu na rzadki rodzaj przestępstwa śledztwo przeCiw o 
podpr. Hurczynowi powierzone zostało SDeCjainie delegowanemu do tego 
sędziemu Sącu Apelacyjnego p. Songajte. O  nadużyciach hurczyna na­
tychmiast powiadomiono ministra sprawiedliwości w Warszawie. Śjedztwo 
prowauzone jest bardzo energicznie. Na zapytanie współpracownika «Sło- 
wa-» czy podprokurator Hurczyn miał wspólników w tej przykrej aferze— 
padła kategoryczna odpowiedź, że nie, gdyż Hurczyn bezpośrednio kwi­
tował odbiór wszelkich sum składanych do depozytu. W szeregu sprze­
niewierzonych pozycj j pieniędzy depozytowych znajduje się większa suma, 
skonfiskowanych pieniędzy u miejscowych komunistów którzy otrzymali 
ją na agitację z Boiszewji.

Jak się dowiadujemy, w związku z nadużyciem podpr. Hurczyna rząd 
polski ma wszcząć na drodze dyplomatycznej starania u rząau rumuń­
skiego celem zabezoieczenia swych strat na części majątku defraudanra, 
znajdującego się w Besarabji. Y.

twie są lokowania polsko-litewskie 
w sprawie spławu lasu na Niemnie.

Niemen i jego dorzecze stanowią 
naturalnie wyjście 0 0  morza również 
dla sowieckiego lasu, Z SSR jest blis­
ko zainteresowany w tej sprawie eko­
nomicznie, o ile pos^now ierie  jej 
nie wykracza poza ra.ny technicznego 
jej rozwiązania.

Zainteresowanie to, pomijając za­
sadnicze zaintereso wanie w rozw.ąza- 
niu probiemaiów, związanych z us­
taleniem na Niemnie zasady jego 
umiędzynarodowienia, zmuszało ZSŚR 
wielok.otnie zwracać się ao rząau 
litewskiej republiki z propozycjami, 
któreby rr.ogły przyczynm się do roz 
wiązania spornych kwesty., Taką też 
była na początku roku bieżącego 
propozycja ZSSR w sprawie zwołania 
technicznej konferencji państw nad- 
niemeńskich dla uregu!ov/aria spra­
wy spławu na Niemnie.

jednocześnie ZSSR nieraz oświad­
czał, iż nie przyjmie decyzji co do 
tego Samego całokształtu zagadnień, 
o ile okażą się one przjięte pomimo 
jego uaz'atu oraz wbrew ,ego inte 
resom.

^Vcbec tego rzaa sowiecki nie 
ukrył od rząau łitewsKiego, iż uważa 
on konferencję kopenhaską i jej dal­
szy ciąg, co się oooyło nietyiko p o­
mimo jego uuziału, lecz co do czego 
nawet dowiedział się on maczej, mż, 
jakby się zdawało, mógł liczyć za 
nieodpowiadającą wzajemnym sto­
sunkom sowiecko-luewskim tak, jak 
on takowe rozumie.

Zupełnie jest tedy zrozumiałem, iż 
ZSSR, powodowany troską, aoy in­
teresy jego 1 prawa nie były naru­
szone, musi zarezerwować sobie 
swój stosunek do wyników ukUaów 
polsko litewskich do chwni zaznajo­
mienia się z nimi.

Uczczenie Pamięci 
Nieznanego Żołnierza

W stolicy
W czoraj 2 listopada o g. 6 rano 

pięknie udekorowany pociąg wiozący 
zwłoki Nieznanego Żołnierza stanął 
na dworcu głównym w V/ars2 aw.e. 
Przy dźwiękach hymnu narodowego 
trumnę z zamienionego na kaplicę 
żałobną wagonu w yrio3ło na barkach 
8 ouznaczonych krzyżami Virtu;i Mi- 
litari s ie r ż a m ó w , skradając ją na la­
wecie zaprzężonej w sześć białyen 
koni. Po Dokryciu trumny do połowy 
amarantowym sztandarem z Oiłem 
Białym pochód prowadzony jjrzez 
księdza prałata Niewiarowskiego w 
otoczeniu licznego duchowieństwa 
ruszyły Alejami Jero^ohmskiemi 1 No 
wym Światem do katedry Św. Jana.

P rzy boku trumny szii członkowie 
straży pużarnej z zipaionemi kagań­
cami. Na cicele pochodu kroczyła or­
kiestra i piU‘on 20 pułku piechoty z 
rozwiniętym sztandarem. Tuż za uu- 
mną szl> starcy na kulach, dwaj in­
walidzi wojenni, p. Adamkiewicz, i 
Miller. Za nimi w pewnym odstępie 
ministrowie: wojny — gen. Sikorski, 
spraw wewnęttznycn —  Raczkiewicz, 
sprawiedliwości — Żychliński, nastę­
pnie zas generaticja.

N a b o ż e ń s tw o  w  K atedrze Ś w  
J a n a .

O  g. 11-iej rano po przybyciu p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej rozpo­
częło się w ka.ed.ze Św. Jana uro­
czyste nabożeństwo załofcne przy 
zwłokach Nieznanego Żołnierza. Tf urn- 
na nakryt sztandaiem amarantowym 
z Orłem Białym, spoczy wała pośród 
głównej nawy kościelnej na katafal­
ku, przy któiym pełniła straż zacią­
gnięta warta wojskowa.

Na trumnie ztożony został wielki 
srebtny wieniec od Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Wydłuż arkad bocznych stanęły 
szeregi aelegacyj pułków* ze sztanda­
rami.

N abożeń'two celebrował ks. kar­
dynał Kakowski.

Po nabożeńctwie i wygłoszeń,u 
podniosłego kazania przez -księdza 
prałata Szlagowskiego trumnę przy 
dźwiękach marsza żałobnego C h o p -  
na wynieśli na barkach p o d o f ia .o -  
wie, składając ją na lawecie armaty, 
zaprzężonej w szcść kom, pocze n 
pochóci prowadzony przez księży 
biskupów G alla 'j  Szczęśniaka, iu- 
szył ulicą Nowy Św?at, Królewską w 
kierunku Placu Saskiego.

N a P ia c u  Saskim.
O  godzinie 12 w południe zaczęli 

się zbiciać na Piacu Saskim zajmu­
jąc miejsca na specjalnie przygoro- 
wanych trybunach przedsta vicieie 
władz, dyplomacji, stowarzyszeń, 
związków wojskowych, prasy, i i. d. 
Cn,ach Sztabu Generalnego był w spa­
niale udekorowany.

Naarkaaach ustawiono chorągwie, 
sztandary związku inwalidów v,*ojen- 
nych, orgamzacyj wojskowych i przy­
sposobienia wojskowego. 0  od-.-
nie 12 mm. 25 z chwilą ukazai ia "się 
Dochodu na Piacu Saskim zaciągnęli 
war.ę honoiow ą przed pomnikiem 
księcia Poniatowskiego żołnierze w 
polskich strojach historycznych. Od­
działy wojSKowe biorące udział w 
[jochodzie ustawiły się przed pom­
nikiem zaś delegacje pułków ze sztan­
darami zajęły miejsca między pomni­
kiem a mauzoleum. O godz. 12 min. 
35 .aw eta  wioząca trumnę ze zwło­
kami Nieznanego Żołnierza zatrzy­
mała się przed pomnikiem ks Ponia­
tow skiego.

Po krótk.ch modłach odprawio­
nych przez biskupa polowego ks. 
Galla pouoricerowie udekorowani 
krzyżami „Virtuti Milirari1' zdjęli tium- 
nę 1 ponieśl. ją przy dźwiękach g ra ­
nego przez 01 kiestrę hymnu nart. lo- 
wego 1 biciu dzwonow we wszyst­
kich świątyniach— do grobowca.

Minuta m ilczenia. ,
W  tej chwili roziegł się strzał z 

działa us*awionego w ogrodzie Sas 
kim, jako hasło minuty skupienia w 
całej Rzeczypospolitej. Chwila ta wy­
warła silne wrażenie na obecnych. 
Po minucie skupienia baierja dała 21 
strzaiów. Oddziały sprezentowały 
broń, orkiestry rozebrzmiały hymnem 
«Jeszc<e Polska nie zginęła*.

Końcowym momeniem uroczysto­
ści było zapalenie przez Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej przy grobow­
cu wiecz ,ego ognia, poczem niezli­
czone delegacje 1  delegacjami Sejmu 
1 Senatu na czek zaczęły składać u 
stóp grobowca wieńce, wśród kiórych 
wy i otulały się wieńce przeds.awideli 
korpusu bypiomaiycznego. Złożono 
lównież urny z ziemią zebraną z 
znanych pobojowisk polskich w  os 
latnlei wojnie. Prz b er uroczystości 
Odznaczał się powagą i spokojom.
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ECHA KRAJOWE
Odsionięcie pomnika Tadeusza Kościuszki 

Mirze,
_  Korespondencja Słowa —

■ -  Mir, '2y.X:25 r. -

Od paru iat kołkowała w gm.i.ie Następnie głos zabrał znany dzia- 
Mirskiej w pow. Nieświeskim myś! łacz społeczny i narodowy, p Jan 
wzniesienia pomnika jednemu z maj- Oi<ołó v-Podhorski i w p ;ęknej mo- 
wększych bohaterów narodowych i w je zobrazował życie i czyny Koś- 
zarazem „Kresowców.8, jakoy go dziś ciuszki. Na tensam temat mówił ie- 
nazwano, Tadeuszowi Kościuszce j e n  z nauczycie1' szkoły powszech- 

Asjmpt potemu dał stojący bezu- nej_ 
żytecznie postument, stanowący ongiś Ostatni zabrał głos vcójt gm. mir-
podstawę pod popiersie Aleksandra li. gkjej, p. A. Sudnik. „Czcij o jca twe- 
— Smutny i opuszcony cokót, kiedyś g 0 j rnatkę twoją jest przykazaniem 
symbo'c'chwały najeźdźców, steiczał, ooskiem", tak zaczął mówca, „ale 
oczekując jakgdy by chwili, gdy bęuzie rówmeż obowiązkiem narodu jest 
mógł służyć cnwale prawowitych Pa- dla swycn wielkich ludzi8. Na-
nów tej ziemi. I wreszcie na miejscu po- Sfępn’e opisał p. Sudnik, jak, wy- 
mnikapseudo-oswobodz.cielą ludu sta- c hodząc z tego założenia, ludność 
nął pomnik oswobodziciela prawdz:- gminjf mirskiej postanowił! u czci­
wego, który pierwszy powołał city Kościuszkę, jak trudny plan ten był 
naród do równości obywa’elskiej. do jjurzeczywistwienia, jak wreszcie 
Dzieło to właśnie zostało zburzone szczęśliwie nadeszła cńwiia jego rea- 
przez najeźdźców moskiewskich; ca- i<;zacjj — Korzystając z wysokiego na­
rowie uniceslwu. szlachetne zamie- s troju obecnych, mówca w imieniu 
rżenia Kościuszki, by potem na sie- wszy stkich złożył ślubowanie, że „nie 
bie wziąć całą zasługę oswobodzę- dadzą ziemi, skąd ich ród8, a orkie- 
n>a ludu od pańszczyzny. — Kos- stra zawtórowała odegraniem „Roty“. 
ciuszko powodował s ;ę miłością dla w  tej chwili wszystkie delegacje
Polski i jej ludu, Moskale nienawłśfctą zj 0 iyjy wieńce, którycłi było kilka- 
i chęcią pokłócenia pojedynczych dziesiąt.— Defilada straty ogniowej 
warstw społecznych. _ przed staros*ą zakończyła p.ogram

1 dziś w Mirze choć c/‘ ciowo uroczystości na rynku 
sprawiedliwości dz.e;owej stałi się Następnie wszystkie delegacje i
zadość: na coko.e Aieksanora U stoi zaproszen' goście udali się do lokalu 
popieisie Kościuszki, wystawione szkoły, gdzie komitet gościnnie poaej- 
wspólnemi siłami całego spo#eczeń- jGh obiadem. Wygłoszono ca-
stwa, ctiyiącego czri* } amed Bo.ta.°- gzgreg mów, które rozpoczął sta­
rem własnym, przed Bohaterem Polski. r0staj p> ’ Milewicz.

Dawno iuż, -ak wspomniałem, bo Wśród miłego nastroju upłynął o
przed paru laty zdecydowanymzosta- biad a nasłępnu. wieczorek taneczny, 
ło postawienie pomnik? K o scu sz łi  wieczorem pomn.k był ilumino-
w Mirze, jednakże trudności fmanso- wany,
we stały lemu na przeszkodzę i je- Wygląd zewnętrzny miasteczka,
dynie zawdzięczając niestrudzonej wyczyszczonego i udekorowanego 
energji Komite'u dzn o zostało do- flagami o bar /ach narodowycn, ro- 
prowadzone do szczęśliwego końca. bj^dosKOuałe wrażenie.— Całość ob 

Uroczystość odsłonięcia pomnika ębodu śwadozyła o gruntownem ob- 
odbyła się bardzo wspaniale w me- myśleniu wszystkiego, porządnem 
ozic.ę 2 5 -go paźdz'erniKa, przy udz.a- wykonaniu i prawdziwej dobrej woli 
le parotysięcznego tłumu ludzi 1 przed- judnośc a zwłaszcza komitetu
stawicieli ludności całego powiatu. , w adz gminnych, którym należy się 

Zaczęło się od nabożeństwa cele- prawdziwe uznanie za urządzenie tak 
browanego przez miejscowego^ pro' poważnego obchodu narodwoego na 
boszcza 1 zarazem jednego z najeżyn- ncjdaiszych rubieżach Rzeczyoospoli- 
niejszych działaczy Komitetu, k s . j ej z .  D.
Mackiewicza Pięknie przystrojony 
kościół i podniosłe kazanie patryo- 
tyczne świadczyły o prawdziwej łącz 
ncści Kościoła z Narodem, o jed­
ności zawsze u nas panującej; bo w

B R Z E Ś Ć  n 'B U G IE M .

— D ar dla H arcerstw a Pani
Polsce b ó g  Ojczyzna są swiętoś- . . p w}aściciejka majątku
m m i  m prn zp rw a nip n nłaornripm J     , ^  .ciami nierozerwalnie połączonem

Po nabożeństwie ruszyt uroczys- ziemskiego na Wołyniu przy st. koI. 
N.emowicze ofiarowała dla Harcer-

ty pochód z kościoła na rynek, gazie Qk '  P o le s k e  PodlasW le?0 5
zakryty ćia oc*u publiczności stał . .  . . > , . , . . m sos-
pomn.k W p ^ h o d z .*  brali udaał w * - \erjał p o J  OUJOVV.
wszyscy obeem, a więc: Ko ndet bu- ^  b a r s k i e j ,
dowy pomnika, zastępca starosty Nie- _ J J . . . . .
świesk ego, p. Milewięz, zastępca  ̂ ot-zymamu zawiadomień,a zje- 
d-cy 27 p. uł. ppułk. Jordan, deiegat c na rn ś̂jsc.e! nizewodmcząey rzft- 
Wydziału Powiatowego i Durnrstrz fzonEbO O kręgu pułków1 < Górski 
Nieśw.eża, A. Sedycki Ćwnko, komen- ' osobiście .en piękny dar przyjął, 
dant Pol. P. Powiatowej, kom. Sobie- . ^ teraz za eży tylko > i ofiarno ,- 
szczański,delegaci wszystkich gmin w CI spoieczens wa szybk& c zreanzó, 
do wiecie, róźnycn organizacyj, szkoiy, wania -£ °>  że ”!s -CL n™ ‘ go me- 
straż ogniowa i t. d. PpPaiC'a projek u.

Gdy pochód doszedł do pomnika, L D A g j p
poświęcenia dokonał k s . proboszcz ^
Mackiewicz, uaslępnie astępca s.a- —  ^  Nowe k ó ł k o  r o ln  cz e .  
rosty, p. Milewicz, wygłosił inausru- Ł>zi*ęk‘ staraniom D-ra Ctiudzyńskie- 
racyjne przemówienie i doko i. ak u Q w m H.uzdowie powstało „Kół- 
oosłonięcia pomnika, przecinaiąc oko- ko ro;n czc<,
łającą go ...s-ęgę. W tej chwili opad- _  ' s t r a ź e  o g n ? o w e .
ła zasłora 1 okazar się pornmk. miasteczkacn Krewo . Vidze

J f  iokiri 1 coko .e ,sto , p ę ,n ,e  varQ óddz ały
odlane z bronzu popiersie Taaeusza * . .7 ,̂
Kościuszki, (wykonane przez firmę ochotniczej s y g j-
Łopieńs-cich w Waiszawie). Na poi- 4 .  *  ♦ + + a
mmenc.e wiameje stary herD hrab- V  V  V V  >  V  V ♦ ♦
stwa Mirsk>ego oraz nadpis. „Tade- T r» 1  '
uszowi Kościuszce — ludność gmi- U  -  |
ny MirsKiej8. —  Naokoio pomnika U 1 11 U 111 u l i  U "  U i i  1
balustrada z kamiennych słupów po­
łączonych łańcuchami.

W  chwili odsłonięcia pomnika 
oddział żołnierzy 27 P, Uł. zaciągnął 
honorową wartę, a oikiestra straży 
ogniowej zagrała nymn narodowy.

przyjm uje od g . 1— 3 pp. i od 5 —7 w. 
(akuszerja i chorooy kobiecej. 
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Z życia białoruskiego.
Najnowsza odmiana antysemityzmu!

Białorusini i antysemity:zW? — to 
niemożliwe! -1-  powie niejeden, m?iąc 
oczywiście na myśii nie stosunki wiej­
skie, gdzie chłop białoruski nieraz 
paskudnie klnie Żyda, który go oszu ­
ka) na gorzałce lub przy innym ja­
kimś interesie i żywi doń uczucia da­
lekie od bratersKich, —  a stosunki 
miejskie, powiedzmy lepiej stosunek 
do Żydów białoruskiej inteligencji o- 
drodzeniowej, Otóż .a najświeższa 
kategorja inteligencji białoruskiej, (o- 
becnie najliczniejsza) co to wyszła z 
ludu i której powstanie datuje się 
czasami rewolucji rosyjskiej 1905 r., 
była i jest oczyw ście  nasi) ojona 
wielce radykalnie pod względem sp o­
łecznym i demokratyzuje zawzięcie. . 
W  takich wypadkach —  jak wiaoomo 
— fiiosemityzm (ieoi etyczny przynaj­
mniej) jest zapewniona! Smawy więc 
posunęły się tak daleko, że ostatnio 
poiawiły się specjalne druki białorus­
kie, starające się przekonać czytelni­
ka (domniemanie żydowskiego)
0  jaknajżyczliwszem usposooieniu 
wzlęgem Żydów ludności białoruskiej, 
zaś stosunki białorusko-żydowskie, 
odmalowujące jako niezmąconą idyllę,

A więc naprzykhd p. A, Łuckie- 
wicz w y ja je  broszurę p. t. ,Żydou- 
skaje pytańnie u bielaruskaj litera­
tury■“ ('Kwestja żydowska w literatu­
rze ląiąłomslaeiL w której, , rozmijając 
się n.eco z istotnym stanem rzeczy, 
oowodz, że ten stosunek jest nie- 
zmieruie zyc7l:wy, a, natrafiając na 
dość cięż<i szkopuł w postać anty­
semickich, .wierszy ^ów auioiów szla- 
check.ch dowodzi w rozbrajający 
sposób, że oni również lubili Żydów 
jak i reszta i tylko piętnowali ujemne 
typy wśród nich! Ponieważ mowa 
tam, między innemi, o najzwyczaj­
niejszym w świecie z jaz ie  — szynka- 
rzu, to, mimo wszystko, nieco trudno 
przypuścić by miał to być typ wy­
jątkowy, jak chce tego autor bro­
szury.

Na drodze suggestjonowania Ży­
dom rzekomych, białoruskich wzglę­
dem nich s y m D a ty j ,  jeszcze się dalej 
zaawansował drugi działacz i literat, 
białoruski M. Haiecki, który, nie za- 
dawa.niając się analogiczną J o  akcji 
p. Ł. pracą a swym podręczniku hi- 
s.orji literatury białoruskiej, zdobył 
s,ę, pod wpływem przesadnej deli­
katności względem Żydów, na arcy- 
komiczny pomysł zastąpienia prabia- 
łoruskiego term,nu Ż yd“, jako rze­
komo niem łego 1 ooraźliwego dla 
Żydów,— na, z rosyjska ukuty dzi­
woląg: J  aur ej “W

Jednak, chwalić Boga.' dziwaczny 
ten pomysł nie przyjął się ruchu 
białor. 1 po upadku redagowanych 
przez M. Hareck ego w Wilnie .Bie- 
laruskich Wiedamascieju, w których 
on ten termin lansował,— rzecz cała 
poszła w niepamięć... Cała ta jednak 
gra prosemicka Białorusinów ma za­
sadniczo Dodłoże metyle idealistycz­
ne, co polityczne.

Mianowicie Białorusini ( jak to już 
miało miejsce z Litwinami), przece­
niając wpływy żydowskie na forum 
ntiędzynarodowem, boją się narazić 
domniemanym potentatom, by nie 
zaszkodzić swej sprawie narodowej. 
Oióż ahic rebus standibus“ —  jakby 
powiedział Caesar —  aż do dni ostat­
nich i poza drobnemi wycieczkami 
białor. prasy opozycyjnej, drukowa­
nej czcionkami rosyjskiemi, przec.wko 
„burźuazji8 żydowskiej, —  trwało 
sztuczne przymerze. Karmonję tę 
jednak zmąciło przed khku dniami 
ostre wystąpienie antysemickie „Bie- 
lar. Krynicy", już n'e przeciw ży­
dowskiej „burźuazji" tylko skierowa­
ne, a wogóle przeciw Żydom ja k o  
takim.

Autor tego artykułu, zamieszczo­
nego w Nr. 5 „Bieł. Krynicy” p. t. 
„Czem odpowiemy Żydom?" p. Da- 
widowicz, -wyładowuje tu cała goiycz
1 oburzenie, które się gromaaziiy w 
społeczeństwie białoruskiem ostatnie- 
mi laty pod wpływem rozmaitych 
szalbierstw żydowskich, oraz niedo­

Spór o Mossul.
Angłja p ro testu je ,

LON D YN . 2. XI. (Pat). (Reuter) Według doniesień dzisiejszej prasy 
Foreign Office otrzymało poufną wiadomość, że Turcy orzesłaii transDort 
5 tysięcy woiska z byrji na granicę Iraku. W obec tej wiadomości Fore­
ign Office miało ogłośić oroiest u rządu francuskiego z jjowudu przepu­
szczenia wojsk tureckich przez Syrję.

LONDYN. 2 XI. Pat. Specjalna komisja Ligi narodów do zbadania 
istoty sporu granicznego między Irakiem a Turcją przybyła do Mossulu 
w piątek ubiegłego tygodnia i zwiedza miejscowość, pograniczne, gdzie 
przepiowadza ankietę wśród chrześcijan, którym udało się umknąć przy­
musowego wysiedlenia.

Unschliechi — „generalissimus
W lED EŃ  2 XI PAT. «Der Morgen» donosi z Moskwy, że funkcje 

komisarza ludowego wojny i marynarki obejmuje prowizorycznie dofych- 
cza jow y zastępca Frunzego Unschliecht.

Kapitan gwardji niemieckiej jako wódz
Riffenów, " " ,

W IEDEŃ. 2.XI. PAT. „Neue freie Presse" donosi z Marokka, że 
prawą ręką \bJ-el-Kiima jest obecnie były pruski kapitan gwardji Klems, 
który przed wojną światową zdezertował z iegji cudzoziemskiej i uciekł 
z Marokka. jest on znany pod nazwiskiem Hadżi-Ali. '

Katastrofa pociągu kontynentalnego.
ST O K H O LM . X. (Pal) Pociąg pośpieszny Stokhoim — Paryż, tak 

zwany pociąg kontynentalny, 'który o godz. S wieczorem opuścił wczo-aj 
Stokhoim wykoleił się na dworcu w Malmo, Trzy wagony przewrócił? 
się. Konduktor pociągu został zabity, a dwuch pasażerów jest ciężko 
rannych. Katastiofa powstała prawdopodobnie z powodu złego nastawiy 
nia zwrotnicy.

Dywersja wrogich czvnników zanika.
Pociągi bez kortwoja.

O d r, z e s z łe g o  tia .colejach dla z a b e z p ie c z e n ia  p o c ią g ó w  od napad ów  
b a n d y tó w  u m ie s z cz a n i  byli kon w ojen ci poncvjni i wojskowi. O b e c n ie  z a ś  
w o b e c  likwidacji g r a su ją c y c h  na k resach  b a n d  dyw ersyjnych i o r g a p i z a c y j  k o ­
m u n is ty c z n y c h  k o r w o j e o c i  b^dą p rzyo zie lan i  ty ,ko  d o  p o cią g ó v ć  k u rsu ją cy ch  
n o c ą .  N a to m ia s t  nociagi  k u rsu ją ce  we dnie b^dą z n a jd o w a ły  s r  bez k o n w o ‘ti.(s)

trzymywania zobowiązań, zaciągnię­
tych p.zez Żydów podczas tworzenia 
przez nich osławionej „szesnastki”.

Autor artykułu rozpoczyna swój 
akt oskarżenia przeciw Żydom wzmian­
ką o rozbicu „16-stki* przez ugodę 
polsko-żydowską, zaznacza jednak, 
że już przedtem miało dwukrotnie 
miejsce haniebne niedotrzymanie zo­
bowiązań przez Żydów. Mianowicie 
było uchwalonem między innemi iż 
w miejsce ustępującego z jakiegoś- 
kołwiek bądź powodu posła 16-stki, 
wchodzi do Sejmu następny kandy­
dat tejże narodowości, w wypadku 
zaś gdy na iiście zna jd jje  się w 
pierwszeństwie kolejności deputo­
wany innei jakiejś mniejszości, wi­
nien takowy ustąpić miejsca.

Otóż gdy, zmienną losów kuleją, 
dwuch posłów białoruskich znalazło 
się poza obrębem Sejmu, Żydzi wbrew 
umowie nie ustąpili kolejki Białorusi­
nom i przeprowadzili do Sejmu Ży­
dów.

Autor jednak uważa te wypadki 
za rzeczy drobne w porównaniu z 
obecną zdradą Żydów, za którą p o­
czytuje ugodę polsko-ży jowską.

Dalei autor zarzuca Żydom akcję 
wynaradawiania słabszych narodow, 
powiadając: „Gdy spojrzymy, jak się 
działo dotychczas w innych krajach, 
ujrzymy iż Żydzi wszędzie dopoma­
gali w ucisku narodów ujarzmionych, 
wszędzie oni szli ręka w rękę z sil­
niejszymi, jąosia dającymi władzę i 
dopomagali im znęcać się nad zgnie­
cionymi, którzy się odradzali”.

Po tern dictum acerbum pud adre­
sem żydowskim, następuje szereg 
przykładów takiej akcji żydowskiej 
oraz wnioski dosyć stanowcze, o 
charakterze pogróżek.

Oto bowiem autor lapidarnie po­
wiada: „Winniśmy dobrze sobie u- 
przytomnić, iż wcześniej niż żydzi 
nie będą zmuszeni zacnowywać się 
względem nas przychylnie, inaczej 
mówiąc, nim nie poczują oni, że siła 
w naszej jest ręce, —  dotąd będą 
oni pozostawali w obozie naszych 
w rogów ”. A dalej, coś niby zarys 
stosunków białorusko-źydowsKich: 
„509 lat nreszkają już żydzi na -Bia­
łej Rusi, 500 lat żyją oni z pracy 
białoruskiej,. będąc pośrednikami, 
handlarzami. W  przeciągu tych 500 
lat nigdy naród oiałoruski żydów nie

przes adował. Doszło du tego naweł 
iż obecnie w Białorusi Sowieckiej 
żydów obdarzają bezpłalnie ziemią 
białoruską wokół miast i miastezzek, 
oraz udzielają zapomóg na zabudo­
wania i bydło 1 za to wszystko —  
wykrzykuje patetycznie autor — Ży­
dzi odpłacili Białorusinom polsko- 
żyacwska umową!8

„W ięc czemze mamy odpowiedzieć 
żydom za taką ich wdzięczność?" — 
zapytuje p. Daw dowieź 1 z niemałym 
rozmachem, a fantazją, „pryncypjal- 
nie” rozstrzyga zawiłą tę kwesiję, 
powiadając co  następuje. j;„Brody im 
wydzierać nie zamierzamy. Nie zamie­
rzamy również urządzać pogromów 
Lecz gdy żydzi, zc białoruską dob­
roć wystąpili wrogo przeciw Białoru­
sinom, winniśmy obejść się bez Zy- 
dow, potrafić żyć tak jakby  żydzi 
całkiem nie istnieli na Białorusi.'1

Dalej autor wyłuszcza. szczegóło­
wo sens powyższego zdania, z któ­
rego to wyjaśnienia wynika że zasada 
rozwojowa <Swój do swego po swo- 
je»  znalazła oto nowych jeszcze w y ­
znawców.

Powiada bowiem autor: «Obecoie. 
gdy B :ałorusin - rolnik pragnie na­
być sobi, naity, żelaza, sprzedaje on 
zboże,kury,rogac!znę żydowi i u żyda 
znowuż nabywa sól i resztę rzeczy. 
My zaś winniśmy tak się urządzić 
by Białorusin - rolnik sprzedawał 
sv.-ój towar swemuż przemysłowcowi 
Białorusinowi, ten zaś znowuż sprze­
dawał mu sw ój towar. Krótko mó­
wiąc winniśmy rozwinąć swój prze­
mysł i handel*. (raczei —  stworzyć, 
ponieważ trudno rozwijać co jesz­
cze nie istnieje! — przyp. nasz). 
Stwierdzając w dalszym ciągu że 
stworzenie własnego handlu i prze­
mysłu byłoby wielką zdobyczą dla 
narodu białoruskiego, autor zachęca 
do niezwłocznej pracy w tym kierun­
ku, dowodząc potrzeby istnienia 
oook kooperatyw również przemysłu 
i handlu prywatnego.

„Handlu i przemysłu nie potrafi­
my stworzyć za tydzień, miesiąc, a 
nawet rok, lecz upoczywą i systema­
tyczną pracą po upływie pewnego 
cza su stworzyć je winniśmy i stwo­
rzymy!” —  kończy sw ój artykuł p. 
Dawidowicz.

K  Smreczyński.

b e jm  i
P. Szm idt czy se n a to r  Szarski
W \ R SZ aW A , 31. X. (tel.wł. Słowa). 

W  kołach politycznych żywo jest 
komemowana kandydatura p. Szmidta 
na stanowisko prezesa P. K. O. Kan­
dydatura ta spotyka się z kategory­
cznym sprzeciwem a to ze względu 
na stronnictwo, którego członkiem jest 
p. Szm at, natomiast lansowatia w Se j­
mie kandydatur? na to stanowisko 
sen. Szarskiego ma wszelkie szanse 
powodzenia. O soba sen. Szarskiego 
i jego osobiste zdolności dają gw a­
rancję, it pokładane w nim nadzieje 
będą w całej rozciągłości zrealizo­
wane. ...

W strzym an ie  najmu w .ęźn .ów
WARSZAWA. 2. XI. (Pat). Ze 

wzg ędu na cnwilowo przeciągający 
się kryzys gospodarczy w kraju oraz 
związane, z tym kryzysem bezrobo­
cie ceiem niestwsrzania niezdrowej 
konkurencji na wolnym rynku pracy 
minister sprawiedliwość wyoał zarzą­
dzenie, wspominające odpowiednim 
właazom więziennym o konieczności 
bezwzględnego wstrzymania najmu 
więźniów do robót na zewnątrz wię­
zienia, zarówno instytucjom jak j o s o ­
bom prywatnym oraz polecił ścisłe 
przestrzeganie pisma okólnego wy­
danego w tej spiawie dnia 24 kwie­
tnia 1923.

Z Całej Polski.
—  D yw e^ sar.c i  k o m u n is t y c z ­

ni w f a a r y c e  m a s e k .  Od dłuższe­
go już czasu organa policyjne otuy- 
mywaty anonimowe doniesienia, że 
w Jednej z fabryk masek ^przeciwga- 
zowycń, pracownicy tejże fabryki, 
zorganizowani w koło komunistyczne, 
uprawiają systematyczny sabołaż 
jKzez uszkadzanie wyraosanych ma 
sek.

po długicn i uciążliwych wywia­
dach 1 obserwacjach dnia 28 b m:jw 
fabryce masek, znajdującej się w R. - 
w .województw, kieleckiem, organa 
policji politycznej dokonały rewizji 
w magazynach gotowycn masek, 
oraz u kilku podejrzanych o sabo­
taż pracowników.

PrzeptowaJzona szczegółowo w 
w magazynach rewizja stwierdziła, ze 
maski składane do magazynów jako 
gotewe i dobre do użytku, były ma­
sow o wprost uszkadzane przez robie­
nie w nich otworów, oraz przez na 
emanie przezroczystej żelatyny, skut­
kiem czeg<j) stawały się kompletnie 
bezużyteczne,. Zarządzona zaś u po­
dejrzanych o sabotaż pracowniczek 
i pracowników rewizja, oprócz d o ­
kumentów, stwierdzaiących należność 
wspomnianych do organizacji komu­
nistycznych, dała również możność 
odnalezienia dokumentów, świadczą­
cych, że koło komunistyczne zostało 
w tej fabryce założone wyłącznie dla 
ceió v dywersji i sabotażu.

W  związku z powyższem areszto­
wano 7 osób, przeważnie kobiet.

Jak wykazało wstępne śleuztwo, 
na czele tej dywersyjno-komunistycz- 
nej „jaczejk1" stał Ludwik Pawłow­
ski, który wstąpu ao  fabryici masek 
specjalnie dla zorganizowaira i pro­
wadzenia powyższej akcji dywersyj­
nej.

-  H ofm ok l-O strow ski p iz e d  
sądem . W sądzie okręgowym wyz­
naczony już .został te. min rozpraw 
w głośnej sprawie o strzelaninę w 
sądzie podczas procesu, czego do­
puścił się obrońca adwokat Hofmokl- 
Ostrowski. Sprawa budzi wielkie za­
interesowanie w szerokich kołach 
prawniczych i społecznych. Skład s ą ­
du wyrokującego stanowić będą 
przewodniczący Krassowski, oraz 
sędziowie Skawińsici i Skorzynski

| Z a k ła d  F otog r, —  Art.

| ANTONI SK U R JA T i S ka
I  M ick iew icza  7.
w1 S tu d ja  p o r t r e i o w e .
■  P ow iększen ia , r ep rod u kcje , p rz ez ro cz a  
f l  z d ję c ia  p a sz p orto w e i i d.
■  C eny b. p rzy stęp n e.

— burżuazyjny... A swoją drogą, ładny 
rys! OoODiiwie dużo. dużo koniei 
można w Dniu Zad usznym zastać u 
mogdy heroiny jednej z najrozgłoś- 
mejszych powieści, jaioemi kiedy in­
teresował się świat. Tak, —  św t ca- 
lutki, cywilizowany

Biały marmur prześlicznego gro-

IDEAŁY NIEWIEŚCIE.
6  D am a K am eljow a  

1848.

I my aziś, jeśli woia, pójaźmy na 
jej grób.

Zaduszny Jzień. Po paryskim bowca ca}y posieczony napisami ołów- 
cmentaizu na Mommartre snu,e się kiem. A same prawie imiona n.ewieś- 
wieie, wiele osóo. Pójdźmy za tą oto c ,e< Żadnych banalnych wieńców. U 
grupką. Bynajm ,ie„ widać tq zaiaz, mogiły s ’oją, wkopane w ziemię, 
nie rodzina... Znów kilka osób poszło <jwię spore wazy pełne wody. Kładą 
w tymże kierunku. 1 znowu! A teraz w nje zwiedzający... omal, że mi się 
jak:ś jegomość dogania idących; po n je napisało: pielgrzymi... kto różę, 
drodze jakby ::arzepił się o cmentar- y-to mimozę— a najwięcej, to goździki, 
nego stróża. rmuje s.ę. Najwidoez- Chwila wzruszenia. Gest osobliwego
niej nie bywa c na monmartrskim pietyzmu. Odruch sentymentu. A i cie-
cmentarzu. kawośc* dobra szczypta u tej sepul-

Stróż wskazuje ręką przed siebie ture celebre. N.c nie szkodzi! Ludzie 
i recytuje: są przecie ludźmi. Trzeba im zawsze

— Kwatera piętnasta, in ja  czwar- coś wzamian dać; nawet za świeczkę 
ta, numer dwunasty... Avenue Saint- zapaloną u rrogiły.
Charles. Aie Któż to tak opiekuje się sta-

C o  roku na Zaduszki można tam rannie i wytrwale grooow cem  słyn- 
sporo spockać osób przy tym grobie nej amantki, co  nawet w operze r ;e 
—  autentycznej „Damy kameijowej". przestaje ao  dzis dnia unrerać jako 
Do j z . j  un.a Haryz, ten szalony, ic- V.oletta Valery lub, jeśli kto woh, 
piący custarmie Paryż, zachował pa- la Traviata? Kto? Rodzony zięć Du- 

ą » tej, co dawno, aa- masa syna, dziś już licza.cy sam spo- 
Air.hr,n! yuu reaitJe71 zwała Slę ro Wiosen p. Ernest d'hauterive. i jest

y  31 ss s ’ r-f Kldią Dumas io, ani słowa, daleko posunięty pie-
syn pod nazwą la Damę aux camC- tyzm dla. co prawda najpopularniej- 
lias  unieśmiertelni*. * szego dzieła słynnego teścia.

Ot, sentyment taki romantyczny a  właśc.w.e powinien by kto inny

opiekować sie m og:łą: ktoś z rodziny 
tego, który pod tą piękna płyta z bia­
łego marmuru pogrzebał —  najpra- 
wowitszą sw oją małżonkę. On to, 
n e wyrvł na płycie grobowej jej na 
zwiska po mężu lecz taki oto kazał 
rzeźbiarzu w. napis położyć: „Tu spo­
czywają zwłoki Alfonsvny Plessis, 
urodzonej 15 stycznia 1824-go. zmar­
łej 3 lutego 1347-go. De profundis”.

w  ojografję tej, co jakby pozo­
wała Dumasowi do jego powieści, 
zagłępiało się sporo bsdaczów i 
szperac7-ów po literackiej niwie, Naj- 
prawdomówmejszy z nich, i bodaj, że 
zupełnie wiarygodny, p.jonannes Gros, 
uirzymuje, że Alfonsyna Plessis, zwa­
na w paryskim świecie dawnych ka­
baretowi dancingów MarieDuplessis, 
była metresą pewnego paryskiego 
handlarza końmi (firma istnieje do 
dziś dnia przy Champs Elysees). Nie 
zwano jsj nigdy za życia „damą ka- 
meijową8. Taką ją nazwą ochrzczono 
po śmierci. Portret jej miał Dumas 
syn w swej słynnej, wytwornej kole­
kcji oorazów. Kazał na nim ...doma­
lować białą kameiję. Tak przynajmniej 
w zapiskach swych pamiętnikowych 
zanotowała słynna śpiewaczka S ig rd  
Arnoldson.

Bo cala histoija z kameijami, od 
a  do z zmyślona. Oto jej roaowód. 
Heroina Dumasa miała zwyczaj by­
w a ć  na premjerach. Zauważono, że

na rampie jej loży leżał zawsze, nie­
odmiennie bukiet białych kamelji. 
Czasem czerwonych. Innych kwia­
tów —  pisze Dumas — wtęcz nie 
uznawała. «W  sklepie pani Barion — 
tak brzmi dosłownie tekst Dumasa w 
„La Dame aux Camelias“ — kwieciarki, 
u które; Małgorzata Gautier zawsze 
kamelje kupowała, przezwano ją la  
dame aux camćlias i nazw? ta - jej 
została*.

Fikcja to wszystko, fikcja, licencja 
poetycka.

Nie jest natomiast fikcją w naj­
mniejszej miecze to, że w Alfonsynie 
P !essis występującej po zerwaniu z 
handlarzem końmi pod imieniem i 
nazwiskiem Marie Duplessis, zako­
chał się na zaoój ani mniej ani wię­
cej tylko margrabia Pćrregaux, syn 
słynnego finansisty, wnuk po matce, 
księcia Tarentu, synowiec księżnej de 
Ragusę... I— i ożenił się z nią. Świad­
czą o tern wymownie księgi kościel­
ne hrabstwa Middlesex w Anglji. 
Był to kaprys— może nerwów, może 
zmysłów. Nowy kaprys zniewolił 
margrabiego porzucić żonę. A może 
uległ naleganiom rodziny, która nigdy 
niemogła pogodzić się z takim rre- 
zaljansem? Doić, że margrabia zer­
wał z żoną. Lecz nie zapomniał jej. 
Przeciwnie, oddalenie rozżarzyło jego 
uczucie. I OiO. skruszony i memo',ą- 
cy żyć bez niej, wraca. Zastaje ją na

łożu śmierci, konającą.
On to, nieutulony w żalu, zakupił 

na czasy wieczyste plac na cmentarzu 
na Montmartre i zonę swą, margia- 
binę de Perregaux, tam pochował.

Wiekuista światłość niech jej 
świeci.

A inożna-ż ' dziś jeszcze czytać 
sta*-ą, staroświecką, z roku 1843-go, 
powieść Dumasa syna?

I owszem! Dumas syn nie cha­
dzał przecie tylko w glorji słynnego 
swego rodzica, twórcy „Trzech Mu­
szkieterów8. Stać go było na własny 
talent sławę. „Dama Kameljowa” 
ma już niewątpliwie na sooie „pa­
tynę" sty!owości, w której tak 
gustują smakosze wszelkiego este- 
tyzmu; nie jest to jeszcze atoli 
rozkoszna staroświeckość naszej „ Mai- 
winy“; nie ”est to tembardziej nie­
znośna manjera «Le!ji» pani Sand. 
Jakby dymek tylko jakiś, jakby opar 
omglił „Damę KameljowąL Lata prze­
su n ę^  ją tylko jakby na dalszy plan 
dodając jej powabu i uroku— wszyst­
kich wogóle, dalszych planów.

Pomimo niezmiernej prostoty te­
matu (szczera a tragiczna miłość kur­
tyzany; fabuła is to tna zajmuje z tej 
racji przedewszystkiem, że toczy s:ę 
wanko, żywo, splatając b-rdzo zrę­
cznie epizod z epizodem, nie zbacza­

jąc z drógi. Pustej a dekiamatorskiej 
frazeotcgji ani śladu. W uiraroman- 
tycznej .Darnie Kameijowej" jest 
sporo klasycznych linij.

Dumas p sał swoją powieść w 
18A8 vm i tegoż roku była w Paryżu 
wyaana. Akcja atoli powieści rozgry- 
w? się ściśle w roku 1842-gim. Jest- 
i e  „skaromcą rysów obyczajowych"? 
lego  nie dopatrzyć. Taka, jak w 
1842-gim, była wszystka „burżuazyj- 
na“ ooyczajowosć od 1814-go do 
1914-go. Dopiero teraz mamy — gor­
szą, powojenną, i

Moralną jest powieść naikompiet- 
mej. Jest o wiele lepsza niż jej ooi- 
nja. Dumas powołuje się niepotrzeb­
nie na słowa Chrystusowe: „Odpu­
szczaną się jej wiele grzechów, iż 
wiele umiłowała*. Kióż w głę^i du­
szy riie rozgrzeszył nieszczęśliwej, 
tragicznej a tak doorej, tak kochają­
cej Marguerite'y Gautier? Z c ałej b 0 . 
wieści wyłania się p rz e jr z y ś c ie : łT1ą .
dra indulgencja, przepojona Szlache­
tnym etyki modernizmem, ściśle do ży­
cia na ziemskim padoie ; do ludzkiej 
natury przystosowana. „Nie jestem 
apostołem występku —  zastrże d się 
wyraźnie Duma, kończąc swa nara- 
cję —  lecz stanę z e w s * .  , )‘ ^
po stronie szlachetnej niedol “

Rozsiane po powieści aforyzmy
dzielnie ji.kby p o d p ^ /
jej tezę. , r t a ,  L * ?  m " £
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Jak należałoby wyko­
rzystać niiljonową po- 

zyczKę dolarową.
W iadom osa z Warszawy za­

powiadają rychle otrzymanie pożycz­
ki t.z.w. spirvTusowej w wysokości 

M).G0O,QOO dolarów.
Nie będziemy się tu zastanawiali 

nad jej warunkami, —  chodzi nam o 
skutki, jakie ta pożyczka będzie mia­
ła dla gospocaistw a krajowego i dla 
skarbu.

T e  sto mil jonów stanowią wpływ 
równy sześciuset mi.jonów złotych. 
Jeżeli wpłyną one bezpośrednio do 
skarbu, prawdopodobnie lwia ich 
część,— jeżeli nie całość, pójdzie na 
wydatki budżetowe, by pokiyć niedo­
bór, który w przybliżeniu -  w tej cy­
frze się wyrazić musi, sądząc z kata- 
stiofalnego stanu płatniczych może- 
bności ludności.

Wiemy już że podatek majątko­
wy zawiódł, źe danina lasowa napoty­
ka na poważne trudności jej realizacii 
cła s ip zmniejszają ze względu na 
prohibicję wielu przedmiotów impor­
tu, podatek dochodowy znacznie się 
skurczyć musi, bo tam gdzie ban­
kructwa się sypią, weksle masowo 
protestują, fabryki się zamykają a nikt 
grosza złamanego nie posiada— o do 
chodzie mówić trudno.

Na eksoort też liczyć nie można, 
nawet eksoort zbóż zawiódł pokłada­
n e  w nim nadzieje, węgiel idzie sła­
bo a wytwory naszego przemysłu są 
zbyt kosztowne i na rynkach zagra- 
licznych umieszczone być nie rnogą.

Masowe przenoszenia się fabryk 
łódzkich do Rumunji, gazie lepsze 
są warunki i gdzie „zdobycze socjal­
ne" nie tamują pracy, są jaskrawą 
ilustracją naszej nędzy i naszych po-
iządków.

W tych więc warunkach o wyko­
naniu budżetu mowy być nie może, 
•co zgodnie potwierdzają posłowie na 
sejm w ostatnich przemówieniach

Zdawałoby się że wyjścia z tej 
sytuacji me wiaać

Jednak wyjście jest i gdyby się kom­
binacja poniżej podana się mogła 
Udać,— kto wie czy nie wyszSibysmy 
i  tarapatów i nie otwarli wrót na dro­
gę do uzdrowienia prowadzącą.

Zjedzone n.eprodukcyjnie. 600.000000 
zł. powiększyłyby jeno kryzys, bo, 
po 3-4 miesiącach lżejszych, nastąpi­
łyby jeszcze cięższe, do i ten nowy 
dług musielibyśmy dźwigać na bar­
kach.

Tylko pieniądze, względnie pożyczka 
zaciągnięta, zużyta na cele produkcyj­
ne, daje gwarancję zarówno ożywie­
nia, jak u nas, wskrzeszenia życia 
gospodarczego i zamożności skaibu 
ścisłe z niem związanego.

Powstaje tedy pytanie: jak zrobić 
by skarb miał czem zatkać dziury w 
budżecie i by jednocześnie budżet 
pożyczki nie zjadł.

bananie trudne ale możliwe.
Pożyczkę 100 milj. dolarów skarb 

państwa oddaje w całości Bankowi 
polskiemu, który ją zacnowuje jako

zabezpieczenie daiszej emisji ban­
knotów.

Ponieważ statutowo zabezpiecze­
nie emisji wynosić winno 30 proc. 
emitowanych banknotów, przeto Bank 
Polski mógłby emitować (wedle kur­
ku parytetowego) 1.500.000 zł.

Z tej emisji wypłaciłby skarbowi 
za owe sto milj. dolaróvz równowar­
tość 516,000 zł. (rachujemy w cytrach 
okrągłych), zatem skarb otzymałby do 
swego rozporządzenia tę sumę, kiorą 
wynosi pożyczka, Bank zaś Polski 
miałby w swerri rozporząszeniu mi- 
ijara złotycti zabezpieczonych dolara­
mi, co, wraz z emisją obecną, stano­
wiłoby mii|ard czterysta miljonów.

Stosunek bilonu metalowego i 
papierowego (ustawowo 351,5 milj) 
do emisji banknotów z ariurmalnego 
dziś gdyż około 90 proc., stałby się 
normalnym stanowiąc+i/s t.j. 20 pro­
centowy.

Można sobie przedstaw i jakie by 
ożywienie w przemyśle, handlu i rol­
nictwie nastąpiło, gdyby B. Polski 
zużył miljard złotych na cele kredy­
towe bądź bezpośrednio, bąoź przez 
operacje redyskontowe przez banki.

Oofuość gotówKi 1,900 000.000 -J- 
358 5 bhonu —  razem 2.258.50U.U00 
zł. dała by obieg pieniężny zamiast 
obecnych 20 zł na głowę 75 zł. 
Przy tej obfitości gotowki stopa pro­
centowa spadła Dy niechybnie do 
wysokości proc płaconego za poży­
czkę plus 2 —  4 p.oc. pobierane 
przez 3 .  Polski i banki pry watne, t- j .  
l2  — 16 proc. rocznie zaledwie.

Przy tak. Sn potanieniu kredytu, 
nastąpić winien przypływ do banków 
tych kaphałów, klóre bądź z nich by­
ły wycofane, bąaź do nich me tra­
fiały, pracując w dyskoncie prywa- 
tnem lub leżąc niei uchomo w dola­
rach jako zabezpieczenie przed stratą 
kursową i ooawą prz^d kracnem ban­
ków

Na zbytnie ożywienie operacji 
B. Gospodarstwa Krajowego i B. Rol­
nego liczyć nie można na razie, gdyż, 
i3k powiedzieliśmy wyżej, pół miijar- 
da zł. p ó :dzie prawdopodoonie ,na 
pokrycie deficytu budżetowego.

Ożywienie przemysłu, handlu i 
rolnictwa — dla tego ostatniego mu­
si byt otwaity kredyt długotcrmino- 
wy z oprocentowaniem nie wyżej 
6 —  7 proc., —  da niewątpliwie, w 
formie wpływających do skat bu da­
nin, sumy nie tylko prze iminowane, 
ale rzeczyw.śae pewne w ich re­
alizacji.

Stara zasad a h a ru io w a: najm niej­
szy zysk od jednostki to w aru  i naj­
większy o b ió t ,  musi m ieć z a s t o s o ­
wanie w  p o m y c e  skarbu. A więc 
najmniejszy podatek  od  jednostki ale  
n ajw ięk szy  o b ró t h an d lo w y  i n ajw ię­
ksza iiość płatników.
... i T o  się da osiągnąć jedyme przy 
ogólne.n wzbogaceniu ludności a 
więc wielkiej konsumpcji wewnętrz­
nej i znacznym eksporcie zagranicę. 
Gospodarka ekonomiczna, fatalnie d o­
tychczas piowadzona, dała najopła- 
kausze rezultaty- skarb jest pusty, bo 
nie mogą ponosić niepomiernych cię­

żarów zubożali obywatele kraju, i 
próżno się zwiększa i nowe wymyśla 
podatki, gdy'płafnicy grosza nie mają.

Zachodzi pytanie, czy wypuszcze­
nie 31/2  mdjarda żł. nie spowoduje 
spadku złotego?

Tej obawy nie mamy: najpierw 
emisja nie nastąpiłaby natychmiasto­
wo w całości, a więc pokrycie dola­
rowe byłoby większe niż dotychcza­
sowe i niż usfawowe, powtóre dla­
tego, że zabezpieczenie banknotu ni­
gdzie,— za wyjątkiem Sianów Zjed­
noczonych, nie jest pełne, wahając 
się pomiędzy 2 0 —60 proc., pomimo 
to kurs banknota jest w stosumcu 
a pari do złota. Nie tyle więc zależy 
kurs od zabezpieczenia w złocie, ile 
od slar.u ekonomicznego danego kra­
ju i od jego gospodarki finansowej 
i budżetowej.

W  tej więc dziedzinie jest sedno 
całej sanacji gospodarczej kraju i fi­
nansów państwa.

Aby zaś osiągnąć maksimum po- 
myśiości, należy prócz tamego. do­
statecznego i dostępnego kredytu, 
podnieść znaczme i potanieć wy­
twórczość.

By ją podnieść trzeba pracować 
dużo, dobrze i tanio, trzeba znacznie 
obniżyć podatki, ułatwić zbyt tanich 
towarów pizez odpowiednię polityką 
taryfową i celną. Nastąpi aktywność 
bilansu handlowego i prócz w zboga­
cenia ludności, ociąghiz się jej wy­
płacalność podatkowa. Na przeszko­
dzie zdrowej orgamzacji pracy stoją 
t. z. zdobycze klasy robotniczej i za­
patrywania Ministerstwa Pracy, jed­
nak twarda rzeczywistość 2 musza do 
przejrzema ustawodawstwa w tej 
dziedzinie i, co rok temu było nie 
do pomyślenia, dziś jednak gdy z 
trybuny sejmowej padły słowa o znie­
sieniu S godz. dnia piacy, zaledwie 
jeden głos protestu się oaezwał

P o  za tern prawo własności musi 
być pizywrócone w całej pełni, bo 
bez tej kardynalnej D odstaw y ekono­
micznej nic ani istnieć ani prospero­
wać nie może.

Jeżeli do tej drodze, która wydaje 
się nam j.dyuie dobrą, 1 przy wyżwy- 
mienionych waiunkach pójdziemy, 
wykorzystywując ową stumńjonową 
pożyczkę, to przyszłość przedstawia 
się jaśniejsza. Pamiętać jednak należy, 
że największe ułatwienia kredytowe 
nie zbawią ani produkcji krajowej ani 
handiu ani hnansów, jeżeli nie będzie 
można produkować i zbywać z zarob- 
k.ein, ze względu na stosunki ro b o ­
tnicze i prawodawstwo na fikcyj­
nych przesłankach oparte.

Niezależnie od tego budżet musi
. 5

być jaknajsilmej obc.ęty zaiowno co 
do Dozycj. administracji, tak też i w 
dziedzinach innych, choćby najbardziej 
dotychczas poDieranych i łechczących 
ambicję stania na równi a nawet 
przodowania innym kulturalnym jjań- 
stwom.

Tyiko krótkowzroczność może po­
pierać wydatki nad możliwość. Jeżeli 
dziś me ooetniemy naszych w ydatków  

nawet w najczulszych dla ambicji 
dziedzinach, jutro okaże się, że zmu­

szeni będziemy z nich całkiem skwi- T V ffl  r' 0  OCfeSzIł. ~
tować, co  będzie znacznie go"zej.
Wedle stawu grobla — zapominać o S łosownie do zapowiedz:, uroczy- gen Poźersk1 —  oraz miasta w ice- 
tem nie wolno. stości ku czci Nieznanego Żołnie-za prezydent p. Łokucjewski.

Uzdrowienie nie może być cudów- w v *ln,ie ' 0 * P ° CZW s'< w niedzielę *
, , . '  dnia 1 b. m. W dniu tym w kosc;e-

s na u y liczyc nie możm w |e SZpijajg rejonowego na Antokolu Vr momencie składania tam w
dziedzinie ekonomicznej iyiko liczenia 0  ^  1 5  popołudniu odprawione zo- Warszawie do grobu szczą#ków be- 
się z możliwościami i oparcie o ści- stały przez J. E. ks. Diskup? Bandur- zimiennego 'bohatera —  punktualnie 
sły rachunek da możność, po dłuż- skiego nieszpory żałobne dla wojska, o godzinie p,£: wsze, huk ■armatni
szvrr wvsiłl osktpnać rezultaty do- J* m  ks- biskupowi asystowali przy zwiastował it cmominutową cnwiię
szym wys łku, os ąg ą ezu > do odprawIaniu Iu0dłów kapelani wo, wstrzymania wszelkiego rucnu Niez­
datnie. skowi oraz ks. proboszcz garnizonu nego, — chwilę skupienia. ^ak pod-

Nie wchodzimy w detale stosun- wileńskiego M. Sopoćko. Z kościoła niosłej minuty skupienia nigdy dotąd 
ków wzajemnych pomiędzy skarbem, udała się procesja żaiobna na cmen- nie Drzeżywa.a P ^.ska, jak również 
zaciągającym i gwarantującym po- tarz garnizonowy, gdzie J. E. po nie przeżywało Wilno. W  wielkiej 
źvczke a B Polskim ruclmw ienn odśpiewaniu przepisanych modło w tej nieokreślonej s łow rn  erwm. w 

’ . w y k o sił  podniosłe kazanie. Nastrój wielkim tym uczuć skupieniu jeno
mysi, któia wydaje S’ę nam koncepcją - - • •  ‘ ->------------  Ł
realną

St. Wańkowicz.

byt bardzo uroczysty a widok 2 509 łapotały sztanuary — dumnie wzrne- 
grobów przybranych i oświetlonycn sione nad ziemią, 
niezwykle imponujący.

Informacje.
Tydzień giełdow y.

Rynek walutowy w dalszym ciągu

. Wszystkie uroczystości wczoraj
Główne 1 ' ro c z y s tr,3Ci w Wilnie sze  odbyły się w jaknajściślejszym 

orbyły się, rak zresztą, ja w całej porządku. Imponująco poza ogólnym 
Polsce, w dniu wczorajszym. pochodem wojska i reprezentacyj naj-

„  ̂ ____ ., Wilno przybrało charakter od- szerszvcn warstw społeczeństwa
bez większych zmian. Dolar i inne świętny. Od samego rana na ulice wygadał pochód wielotysięcznej 
waluty utrzymane na jednakim po- miasta wyległy tysięczne tłumy by dziatwy szkolnej, 
ziomie. zamanifestować swą cześć głęboką p 0 |południu u-oczystości skon-

Jak długo utrzyma się dotychcza- dla zmarłych, a już sp< "jalnie dla centrowały się n? cmentarzu na R os­
towy stan rzeczy, truano przewidzieć. Tych bezimiennie poległych bohate- s je  —  gdzie znowu w wzniosłych 
Dużo do myślenia daje fakt, że w rów wulności, z pośród Których głowach przemówił naci grobami 
ostatnicn dniach przydział walut ze szczątki jednego jako symbol niê  obrońców Wilna JE .  ks. biskup Ban- 
strony Banku Polskiego widocznie śmierte ności pochowane 2 sta .y w burski, gorącą zalecając za ich du- 
się zmniejszył. Scof to podobno w mauzoleum, na placu Saskim w sze modlitwę 
związku z wyczerpywaniem się kre- Warszawie. Po odprawieniu nabo- 
dytów interwencyjnych. Jak wiać orno, żeństwa żałob tego w V tędrze przez *
tylko tym sposobem udaje się Ban- J- E. księdza oiskupa Michalkiewicza, . , . .
kowi utrzymać kurs złotego. o>brzv ii pochód otwarty i zamknięty Uroczystościom oiegd a jszym  .

Na azi złoty trzyma się jeszcze przez wojsko ruszył Górę Ząm- wczori.szyni towarzyszyła pekna 
bo istnieje d n i a p ^ e b o ^ n i e g *  £ .  a, u plyly N eznar go Zol- ™eofna pogoda^Na wszys-
rowki na wypłaty związane z płatno- nierza pochynły się oz.es.ątki sztanda- k-c5 cmen tar -ch  a już to spec
ściami ultimamwemi rów i złożone zostały wieńce. Z 1 , _ . .  5:„ ,  T  t _y_,Ł P,v,p

K onferencja w spraw ie eks  
portu zboża.

W  dn. 28 października odbyła się 
w Warszawie konferencja najpoważ- 
niejszycn firm zbożowych z udziałem 
delegaiów organizacyj kupieckich z 
miast: Krakowa, Lwowa, Włocławka 

innych.
Konferencja posw;ęcona była 

wszystkim zagadnieniom i bolączkom, 
związanym ze spiawą eksportu pro­
duktów rolnych i ich przetworów 
•/ogóle, a zboża w szczególności. 

Na trwających przez cały dzień o b ­
radach zostały szeroko omówione 
aktualne kwestje: zagadnienia kredy-

o ób oficjalnych wieńce zfożyli i j e -  wieczornej nrezłiczc ne iwiafła. Wń- 
niem cywilnych władz państwowych nianie jak jeden mąż godnie uczci 1
D. o. Delegata rządu p. Olgierd Ma- Parr umarłych,
linowski, armji dowódca K. O . W . \es->

K R O N I K A
iWTOREK. 

3  Dziś 
Huberta b . 

Jm ro
Karol.Bororn

Wsch. sł. o g. 6  m. 29. 

Zach. sł. o g. 4 m. 18

c zyni człowieka zawsze lepszym bez 
VP6 ^dli na to jaką się kocna kobie­
tę*. Lub: „Tytko mężczyzm mają
dość siły aby me przebaczyć*. Oto 
zaś teza fundamentalna „Gdy Bóg 
Ja je  kurtyzame mność prawdziwą, 

-̂riiłosć ta staje się dla niej prawie 
ja w s z e  — ciężką karą*.

Tragiczna, wzruszająca,-a w doda­
tk i  wybornie napisana powieść. Sta­
roświecka.

Kr ążka to jak stary, dobry, ser_ 
deczny przyjaciel, pełny ’akiu dyskre- 

! fny — co pizyjdzie odwiedzić ot, w 
taki ciężki, głęboko jesienny, pochmu­
rny, chłodny, nerwujący, Zauuszny 
dzień. Przyjdzie, usiądzie cichu tko w 
fotelu, bardziej oczyma niż głosem 
powie wolniutko, jakby kto na dale­
kich zagrał organach: „Czy pamię­
tasz?* Popatrzy, rozejrzy się ookoła, 
nic da po sobie poznać, że jaką zmia- 
nę> ż,e pię,no upłyniorych lat zau­
ważył... potem za ręKę ujmie, potrzy­
ma ją sekund kiika w swej dłoni — 
pożegna się — i pójdzie.

I niewiedzieć kiedy znowu się 
ukaże. Może już nigdy więcej.

Ks'ąii<a to jak stary, dohry przy­
jaciel. Coraz się go rzadziej, coraz 
.zadzie- odwiedza. Potem nie jest 
s*ę pewnym czy żyje jeszcze; poiem 
sie zgoła riewie gdzie go szukać... 
iż się o nim zupełnie zapomina. Aż 
do imienia, a i do nazwiska.

powieści pod-Nieśmiertelność
chwyciła opera.

już w pięć lat po ukazaniu się 
. 'amy Kameljowej* śpiewano w 
Wenecji (po raz pierwszy) niemniej 
niż powieść Dumasa nieśmiertelną 
„Traviatę“ Verdi‘ego. Lecz Violetta 
jest tylko cieniem —  i to bardzo na 
dezawentaź —  tkliwej i głęboko czu­
jącej kochank. dwudziestoparoletniego 
Armanda. 1 jego też nader słabem 
odbiciem operowem jest Altredo. 
Istną arką przymierza między roman­
sem a operą jest scena z ojcem. Tu 
i tam zrozpaczony (a może być w 
doaatku „osiwiały") ojciec rozkazuje 
synowi zerwać z „ladacznicą". Tu 
i tam odpowiada syn:

■— Jestem iuż w wieku, kiedy się 
nie słucha rozkazów!

Lecz to tylko błysk fosioryczny 
buntu. Armand jest naturą rmęKką! 
rychle' zagryzie s;ę na śmieić niż 
zdobędzie się na niezłomny czyn. 
On i ona, Armand i Margueriie, to 
dwie natury mocno sensy ty w ne, g o ­
towe cierpieć, cierpieć, cierpieć... przyj­
mując cierpienie jakoy jaką fatalną 
konieczność.

Ileż fo łez wylano nad umierającą 
Damą Kameljową z rozpaczającym u jej 
łoża lub u jej koiau młodocianjm 
kochankiem? Ilez ko5 'et widziato w

jej losach ooraz własnej doli? Ileż 
marzyło o zaznaniu takich wzrurzei i 
słodkich jakie zaznaie Marguerita-Vio- 
letta odzyskując kochanka i ostatnie 
swoje oddając mu tchnienie?

Ileż róż . cierni nasplatała w je ­
den wieniec wyobraźnia tudzka pod 
meiodję cavatiny z „Traviaty“? Jakaż 
mnogość niezliczona „upadłych “ he­
roin podniosła się z upaoku i dozna­
ła serdecznej rehabilitacji —  w litera­
turze wszechświatowej? A było tb 
niezliczone potomstwo Marguerite’y 
Gautier.

Śpij spokojnie w cichym grobie 
na Montmartre ty, coś nigdy, prze­
nigdy nic niem.ała wspólnego właśnie 
z ...kamelią o woskowych liściach i 
bezwonnych kwiatach. Przeciwnie by­
ła w tobie fijołków słodycz i zadu­
ma, fijołków nieczepnwa, a głęboka 
woń dystyngowana.

Co ma przyśnić się tobie v. ci­
chym gronie? Zaiste, nieinaczej lak 
tylko błysk jedynego  na "iemi, fak­
tycznego szczęścia, co je bioią od 
s ie b ie  i nawzajem dają go sobie k o ­
chankowie —  jak to pięknie wyrazi! 
poeta:

Jednego serca... tak m ało, tak m ało !
Jednego seica  trzeba mi na ziem i.,.

Czesław Jankowski.

ności sądowe5 red. „Dziennika W i­
leńskiego" za niezastosowanie się do 
rozporządzeń ministerjalnych.

—  (s) O debranie debitu. Na 
mocy rozporządzenia Min. Spr. Wewn.

U R ZĘD O W A . Del. Rządu powiadomiła poszczegói- 
ne urzędy staiostw o odebraniu de- 

— K om isarz Rządu na m. W ii- ddu pocztowego pismom: „Paryżskij 
tuwe, trudność, paszportowe, stawki no podaje do wiadomości ogólnej, Wiestn k' , G ło b u s“. 
taryfowe, podatek obi oto wy od eks- t e  poświadczenia, stwierdzające stan —  ^  Pociągniecie d o  o d p o-
portu i szereg innych. Wysunięte rodzinny, potizehne do uzysł nia w iećzialności.  Władze administra- 
p rez delegatów dezyderaty stały się zmniejszenia wymierzonego podatku, Cy jne pociągnęły do odpowiedzialnoś- 
przedmiotem używionej dyskusji. nie będą nadal wyoaware przez ko- Cl /(Qazetę Wileńską" za niezastoso- 

en nor R. Szereszcwski i poseł rrisarjat rząuu n a m . W:lnn ani ko- wanje s ję do obowiązujących przepi- 
■islicki oraz szereg innych mów- misarjaty policji państwowej, ponie- bdliV p-asowych 

ców zobrazowali obecną sy‘uację w waż f i  raz.e potrzeby star majątko- _  ( , p  ‘as ipoie d o  n d n o -
dziedzinie eksportu produktów roi- wy podatników ustalają władze skar- . ^  ° R 4 g n ię c ie  a  o  o  p o
n jc h  w :wiążfcu ,  ogólnym stan.m  bow e pn wtasne organy. « - - o d n o * ? l d  iSm o śc 5  "  ma
gospodarczym. . —  (s) P o m o c  dla b ezro b ot-  l>dPOwiedzi3 in jsci zarząd kma

Zebrani jednogłośnie postanowili n y c h .  Zarząd funduszu obwodowe- ” -eJ  za sprzedawanie b,.etów
stworzyć przy Centrali Związku Ku- go w Wirnie otrzymał powiadomię- J'  ^ 7 °  nrt°dziezy szkolnej, pod-
pców ogólną organizację zawodową, nie ou władz centralnych, że akcja o f l S h ^ d U ^ ł a d z i e  ?  *  '
mającą za zadanie obronę całoK sział- w wydawaniu zapomogdla bezrobot- y młoa ezy’
tu interesów eksporterów produktów nych została przedłużoną na przeciąg ~  ^  uk s z p ro p a g a n d ą  ko-
rolnych wobec czynników rriiarodaj- 17 tygodni. mur.istyczr.ą Onegdai władze skon-
nych oraz podjęć,a kroków n.ezbęd- — (s) R edukcja  policji. W  dniu f'SKuwały około 1000 egzemplarzy 
nych w celu należytego uregulowania 31 października i. b. zwoiruono z różnych gazet, broszu i książek treści 
wspomnianego eksportu wogóle. policji miastowej na ;ku‘ek przepio- antirel.gijnej i dtmoralizuj^ącej, prze- 

-.'astępnie obrano Komitet, zada- wadzonej redukcji 87 niższych fun- słaftych z /fesk^wy inny wie- 
niem któ.ego jest wykonanie uchwał kcionarjuszy* kszych miast Rosji bezpośrednio me^
o stworzeniu zrzeszenia eksporterów —  (s) C z y  nie  zav\riele? Wkiót- którym^ ks.°garniom w eńskirr,. Dla 
oraz zwołanie na dzień 8 listopada ce zacznie wychodzić w Wilnie no- zniyienia oka władz poi cyjnych wiele 
r.b. ogómo-Krajowego zjazdu ekspor- we popołudniowe czasopismo żydów- z Te; bibuły przesyła się nie bezp >- 
terów produktów rolnych i ich prze- skie p. t. „Wiiner Mitagbleat*. średnio z Rosji iecz przez lar.s.,
tworów. —  2 a  n iezasto so w an ie  się 'UT> Ryg§-

- do rozporządzeń, Władze admini-rj i — (s) Posiedzenie  kom isji
stracyjne pociągnęły do odpowiedział- o c h r o n y  leśnej. W dniu 31 paź-

_ _ _ _ _ _ _  _______________ __________ dziernika r. b. odbyło się posiedzenie
Ok:. Kom, Ochr. leśnej. Na posie­
dzeniu tem rozpatrzono przeważnie
sprawy dotyczące wyrębu lasów, za- 
nrany przestrzeni leśnych na inne
użytki rolne, parcelacji leśnej i spra­
wy dotyczące nieprawnych cięć.

—  (s) P o sied zen ie  urzędu ro z­
jem czego  W dmu 5 b. m. odbędzie 
się posiedzenie urzędu rozjemczego 
do spraw najmu Na porządku dzien­
nym 18 spraw o ustalenie komornego
1 2  o  eksmisję lok atorów  za niepłace­
nie k o m o rn ego .

— (x) U stalenie taksy dla d o ­
rożek  sa m o ch o d o w y ch  i a u to ­
busów. W dnn 30 paźdzernik? r. b. 
p. Delegat Rządu w Wilnie zatwier­
dził uchwałę Rady Miejskiej, dotyczą­
cą ustaienia taksy dia dóiożek sa 
moct.odowych w obrębie m. Wilna, 
a mianowicie: l )o d  godz. 7-ej rano do 
22 taksa wynosi 80 gr. za jeden ki- 
ometr, za każae zaś następne i/i ki­

lometra 2 0  gr. 2 ) od godz. 2 2  do 
godz. 7 rano— 1 zł. 2C gr, za 1  kim , 
za każde zaś nastę pne i/t kim — 30 gr. 
3) za jedną godzinę postoju opłata 
wynosi 4 zł Również zatwierdzony 
został cennik dia komunikacji auto­
busowej a nranowicie: na odległości
2 kim. cena biletu normalnego 25 gr., 
u.gowego 15 gr.
na od|. 3 ktm. cen . bil. nor, 35 gr. uig. 20 gr,  

„ 4 kim. „ „ „ 45 gr. „ 3C gr
„ „ 5 kim. „  „ „ 55 gr. „ 35 gr
przyczem zastrzeżono, iz plombowa­
nie liczników taksometiowych odby­
wać się bidzie nie przez Magistrat, 
iecz przez okręgową Dyrekcję Robót 
Publicznych.

(s) U siatenie cen w h o te ­
lach. W dniu 31 paźdżiernika r. b. 
na zwołanej z inicjaTywy urzędu do 
waiki z lichwą posiedzeniu Komisji 
rzeczoznawczej celem ustalenia cen w 
notelach postanowiono, żę: właściciele

ł

tiie nursliil::1? iw 
szmU bilonsu

iiEntagoiii
M arna fa b ry cz n a

Ż^ojcie krajonycH zcmlast 
zaąramcznycn

Kalosze
' 5

są najtrwalsze

„PEPEGE ŚNIE 
G O W CE

WEÓE

wyróżniają się
ELEGAN CJĄ  

s p o r to w e  obuw ie jest najpraktyczniejsze

fiC Polski P rzem ysł G um ow y T. A.
w  G R U D Z I D Z U

Przedstawicielstwo i skład fabrycny W,Ino, Niemiecka 28 teł. 193. 
Sp.s firm, w  m.Wilnie, które zobow iązały  się prow adzić  

obuw ie g u m o w e  w y r o b u  k r a j o w e g o

J. Baran Rudnicka 4., W. Czapliński Dominikańska 8 , J. Lipiński 
Ostrobramska 8 , W Litwinowicz Zamkowa 24, Eljasz Ofingare 
R um icka 14, W . Pupiatto Ostrobramska 25, K. Rymkievi'cz 
Mickiewicza 9, G. Szames Witeńska 17, J. Szulman Niemie- 
cka 3 Włodatyski Bak.szta 4. S Wildsztejn Rudnicka 2 ,
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hoteli pobierać mocą od przyjezdnych — (x) O ś w ie t l e n ie  u licy  P o -  Na tern, ewentualnie, wobec gru- Pracy Zarządu Związku Oficerów Ke- 
za korzystał *e z bielizny pościelowej ł o c k i e j  Mieszkańcy i właściciele dy, prace te narazie ustaną. O stop- zerwy Okręgu Wileńskiego (ul. Mic-
w przeciągu tygodnia 2 zł. 70 gr, za domów przy ui. Połockiej przesłali w niu obniżenia góry daje pojęcie to kiewicza 13) niniejszym ’ podaje do
postawienie w numerze dodatkowego swuim czasip do d. Delegata Rządu naprzykład, że znajdujące * się w sa- wiadomości, iż jest do objęcia posa-
łóżka — 50 gr., za opał —  70 gr. Z prośbę z podaniem pewnych moty- mym początku ulicy gimnazjum ks. aa pisarza oraz pomocnika w prow a-
Dowyższego dolicza się dlahoreii 1—  wów o oswiatienie ulicy Połockiej. Zygmunta Augusta, na skutek obni- dzeniu gospodarstwa rolnego w ma-
klasy —  30 procenr, 11— kl.— 20 proc. P. Delegat Rządu, uznając podane żenią poziomu musiało dorobić dość jątku, z 2-miesięcznym okresem pra-
podatku miejskiego. Świado ma kosz- motywy przez mieszkańców ulicy wysokie schody do swych drzwi cy próbnej. Wymagany jest stan ka­
tować — 35 gr. Połockiej za słuszne przesłał do Ma- wejściowych. walerski.

Następnie, za zameldowanie i wy- gistratu m. Wilna odpowiednie pismo, p r d  —  ^  ^ a *a r £- skutek niewy-
meldowanie płaci s !ę 1.25, w a n n ę — w k*órem prosi o zadośćuczynienie ®  CZ\ I I Z E B R A Ń .A  płacenia przez firmę „Piątkowski’
3 zł. postawienie samowaru — 50 gr. żądaniom wspomnianych mieszkań- 

- (s) Loteryjki na ryntcach- ców.

Od Administracji
Celem uniknięcia przerwy w wysyłaniu „SŁO w A “, naszych 

Sz. Sz. Prenumeratorów prosimy o wnoszenie przedpłaty za 
m ie s ić  listopad.

Konto • czekowe „S ł  o w ?" w P. K. O. Nr. 80 .259

— P r z e je c h a n ie . Dnia 1 bm. na ulicy
—  (X) Odczyty prof. Kłosa W  prowadzące; toboły W g m ach u  u rzę- Kalwaryjsklej został przejechany przez weź- dorau N r ^ i u i !  W«komiefs5dli 22 i
w ł e t n  . .i  \Y/ i  d u  P oczt i T e le .o r . n a le ż n o ś c i  s w u t i  nicę N. Perkowskiego (I ionersk& i 61 4-ieini m cO gnisku k o łejo w em . W  dniu 5 du Poczt i Telegr. należności

adze administracyjne wydały zarzą- (x ) ®  zaopatrze nie ulic m. listopada r. b. o godz. 9-ej wiecz, p. robotnikom
ozenie organum policyjnym^ by usuwa- WiSna w  n o w e  tablice  z nazw a- prof. Kłos rozpocyna w ognisku ko- październik" porzucili pracę. 
ty z rynków o s o b n ik ó w  urządzających rnv Wobec zbliżającego się nuwego lejowem (ui. Kolejowa W) cykl od- Dy r- PoD- PuDI* dopairui,

c w v m  nicę N. Petkowskiego (Pionerska 16) 
d  o s ta tn i  w ~ d n i u  D n b o w » , ,K a l w . , , i ,k .  .6 )  D .lecko

odniosło lekkie obrażenie ciała. wa ogień stłum iła. Spłonęły skłn Iz.ki bfcz

-  --------  -------------------- - j - ................................................................................................................................................  i -   z - . -  - .  .. - ■ r» f l c  ^ ę  w  V'ładysławP io jcz e n k o  (Kai ary.ska J28) 0 V>n 'V .  K ° m . '  v koś-
‘°fei>jki, ofiarą których często pada- spisu luonosci m. Wilna pi K o m - czyiów na temat „Hisforja sztuki*. tem winy tirmy, postanowiła zerwać navlł S1** p,ze<! .łapczyw ość esen j ™ej cystę Oo. M isjonarzy znaleziono dziecko płc
*• ...... - sarz Rządu zwrócił się a o  Magistratu O d c z y ty  te będą połączone z z n :4  umowę na dalsze piowaozenie Lekdrz P ° ? ° owia P °  ridzielemu p e  szej zenskiei. które ode.Ln.n gp »9vMdn r w

m. Wilna z pismem, w którem prosi przezroczami iiustrowanemi i odby- r°bót, przekazując je i n n e j  t u m i e ,
o zaopatrzenie wszystkich ulic no- wać się będą raz w tygodniu, bez- ~  N ie b y w a ła  gwarancja, wy-

n  D . , . wemi tablicami z nazwam tychże, płatnie. Zarząd Ogniska mając na g r* r,ia auta. I.oterja Tygodnia Aka-
x) elegatn i <zątfu-przesiała trihwięcej, że w ostatnim czasie nie- względzie z jednej s tr o n y  największą Wernika obdarza autem nietyikoszczę-

' tych O m ach  . o Mag jstra m W iln a  któle uljce ZOSiajy przemianowane, ko żyśc zainteresowanych, oraz prą* śliwca co wyciągnął odpowiedni nu-

ją naiwni wieśniacy.

Z MAGISTRATU

żąoym do N. Raczkowskiego z niawiadc

Dzie-

w

i , .. żeńskiej, które odesłano do zakładu
pom ocy odwiozł dziecko do szpitala ua An- ciątko Jezus.
tokolu. ’  . j ;  . , ,  — N a g o rący m  u cz y n k u  D nia 30  ub.

-  P o d rz u tk i. W  bramie domu Nr 23 m. zatrzymano na gorącym uczynku K  
przy ul. Su b or. znaleziono niemowlę płci dzieży kieszonkowej m. rynku Nowogródzk n  
męskiej w wieku okoio 3 tygodni. Grymbla? . ,u.-hna (Pawii 3 )
, . T  Pr,zy Blic', Dobroczynnei znaleziono - U j ę c i  n a seró v .. Dnia 30 ub. i 

dziecko pł . żeńskiej. p0(J Halą M iejską został zat, tymany Ale,.
Podrzutków skierowano do przytułku saimer W iikow .cz (w. Czapo, ,-szki grn, Rtf- 

Dzieciątka Jezus. _ konsk.) z rzeczami pochodzącemi kradzi-’ -
—  S y m p a ty cz n a  z n a jo m a . W acław ow i jy  u Bronisław a kano m c z l  (w  Yftfrie- 

n z « in -E  Kolejow a 104) w SZ[1ny Mało-Sulecznicz.). '

oisrro, w którem taznacza, że nie- 0  czem nje WSiyStk,m jest w.ado- gnąc zapewnić audytorjum tak po- mer> lecz także tegy> obywatela mia-
■ore podatki . omuna tu na r. 1925 menił a co może utrudnić p n e ę  ważnej akcji presi jaknajheznieisze s,a> ^ibry okaże największą ilość pu-

» k c  się ra w,2ei wymieni°- f c s t t e ?
’ eoca , « ^ g a -  n R O C Y S T O Ś  Cl 1 0 6  r t O O Y  Ę  g e .  . ,  M -

wj i r h  . sprzedaż hunków przetwo- iirrie zatwierdził w ostatnich dniach —  (3 ) U r o c z y s to ś c i  „ S o k o ł ó w "  b y w a te ie  kupujcie bilety, kunujcie ska 2 ) skradziono ze. rkiepu za pomocą w}a. ,m iaida 3zaP:łow skieg0 .
rów wódczanych i spirytusowych, uc!lVva}( tut Rady Miejskiej z dnia W dniu T b m. przy tada uwudzie- jak największą iiość, wstr.k cena tyl- mo" !  damsk,e “ bram a w artości
pobicany n? zasadzie u. hwały Rady 8 X  r. b., dotyczącą wyasygnowania stoiocie istnienia w b lin ie  ! wa gi- ko 50 gr.! -  Józefow i Sciblurow i (Śniegow a 28)
Miejskiej z dnia 4 X  1923 r. 2) po- przez tut. Magistrat 3.000 zł. na ufun- ninastycznego ^ S o k ó ł" ,  i —  (s) W y s t a w a  p r z e c i w g a z o -  skradziono kożuch i kamasze w artości 200
datek od spadków i darowizn na j 0 wanie sztandaru dla 85 pułku Gniazdo „aoKołów“ wileńskich w a .  Z dnicin dzisiejszym zostanie zł. Skrauziom  rzeczy przez poszkoJov 'anego
zasadzie ucuwały Rady Miejskiej z pjfcChoty. ‘ chcąc uczcić ten jubileusz urządza w oiwartą przy ul. Zamkowej wielka 1,1.ebraIie oJ wspołlokatora Jan a  Rakow-
unia 10 1 1 i; 3y podatek oo Vou _  (-r) Regulacja ul Góra B o u -  dn^ch 7 i 8 b m. urpczystości, pod- wystawa przeciwgazowa. Wystawa ta S 10°-̂ ' b. Kędrowi (K aiw aryjska l) skra-
i powozow na zasaazie ucnwały fa K o w a .  Od kilku miesięcy trwajace czas klórych zostanie odprawione w zakończy się 29 b. m. dziono ze strychu bieliznę wartości 300 %
R a d y  M ie js k ie j z  on>a j  VII 1 9 2 4  (r. r o b o ty  n a d  o b n iż e n ie m  p o z io m u  ul. K a ie r z e  8  b ,m .  n a b o ż e ń s tw o . P o  n a  — K o m n e t z b ió rk i na rz e c z  ,,s k a r b u  -  W. lnghńslcem u (Kaiv aryjska 7) D«Jarjr
Z w a ż y w s z y ,  ż e  k a ż d y  p o d a .e k  Q ó ra B o u tfa ło w a  n r o w a d z o t ic  n a  b o ż e ń s iw ie  z ło ż o n e  b ę d ą , p rz e z  s o -  ' a cy  O śv .ia jow o-K u K ai-aiw ej-1 podaje do skradziono ze strychu za P 2 m°'A  w łamania B elria
w nm i-na i,/  1, 1,^  t r a n n w ia r v  ^kła , u u a io w a , p ro w a u z  ie d , - . !»+ pub icznej wiadomości, ze kwer+a w diun biehzne oraz m ięso wartości 500 zł. Holandj
K o m u n a.n y ,^  ja k o  s ta n o w ią c y  s k .a -  w ie lk ą  s k a |ę> e w e n tu a !n ie u ie g n ą  n ie -  k o ło w , w ie i .e e  n a  n ły c ie  p a m ą tk o w e j,  ^  j 8 października t. b. zorean.zow ana w — Sz Rapro (Sirycliaiska 3) zameido- Londyn

1 W’ą  c z ę ś ć  d z ia łu  d o c n o d o w e g o  o a w e m  p rz e rw ie  n a  o k r e s  z im o w y , a  Z I*ajf I ją c t j  Się n," g ó r z e  Z a m k o w e j.  W ilnie d ała  362 zł, 46 gr., jeaen  złoty la ł- wał o sysiematyczn j kradzieży uizew a, Nowy-York
b u d ż e tu , u c h w a la  s ię  tak , ja k  to  w o b t e  p rz y m r o z k ó w , u n ie m o ż liw ia -  U r o c z y s to ś ć  z a k o ń c z y  s ię  a k a d e m ją  szywy, 20 centów  w łoskich i 20  kopiejek
i o u d ż e t ,  je d y n ie  n a  je d e n  ro k  ją c y c h  r o b o ty  z ie m n e  z w ła s z c z a  ż e  w  s ie d z ib ie  G n ia z d a . -  7

hotelu „Foksal- dobra znajom a skradła 100 ’ K ra d z ie ż e . Z Internatu Akademie-
za pom ocą

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A

31 października. 1025 r.

f r e n z . s n rŁ e d , K u o n o
D ew iz y  i w .itiity :

MGADOMOŚCl RÓŻNE.
tylko, i że wobec tego powyż giunt tam jest g'in:asty 
szt podatki, jąko uchwalone w la- Obecny stan robói przeastawia się 
tach ubiegłycn o ile r ie  będą utrzy- następująco: zrealizowano już zasad- —  P o m n ik  na g ro b ie  red. Ho-
mane w nowym Okresie budżeto- niczą część projektu, skopano i wy- ro w icz a .  Dnia 2 Iis’opada w Dzień
wym przez powzięcie przez Radę wieziono ziemię, obzinając poz'om Zaduszny po godzinie 12 w południe

uchwał o ich góry o 0 --7  metrów. Ostatno przy- ksiądz kapelan Sledziewski

i 20 kopiejek — J . K ozłow  k:ej fKnl waryjska 72) skra- Paryż
rosyjskich. K oszta zbiórki wyniosły 20 zł. i dziono b: i znę w ar.ości 100 zł. R/aga
10 gr. — T a je i« n ic z c  s tr z a ły . Dn. 30 ub. m . Szw ajcarja

Czysty aochód w  sumie 333 zł 36 gr. o god^ 12 m. 30 w Rsie Ogieńskiego VI _ okholin
rostat przekazany na racnunek „Skarbu* w kom.) słyszano 2 strzały karabinow e. K to W iedeń 
P, K. O. Nr. 5050 29 pazdziemiKa r. b. strzelał, an. też przyczyn strzału me usta- W łochy

WYPADKI 1 K R A D Z I E Ż E .  lune

0.02, 
27.21.

241.5 , 
29.08. 
5.98, 

25.20, 
17.80,

115.68
160.70

84.60,
23.76.

6 04 
27,28

242.10 
29.15 
6.00 

26.26 
1 i  .84

115.97
161.10 

84.8 . 
23,82

6.00
27.14 

24C.90
29.01

5.96
25.14 
17.76

115.39
160.30
84.39
23.70

—  Z  kroniki „na p ie rw sz e g o 11. W  no 
dokonał cy na 2 b. m. na ui Autokolskiej porucznicy prowadzony przez rzoferr. Ju ljana Zwu rko

P ie rw s z a  o f ia r a  ta k so m e tru . D nia P a p ie ry  w a rto ś c io a -e .
30 ub. m. o godz. 17-ej takson.etr Nr. 14142, Pożyczka dolarowa 66,50 (w złotych 397.67)

Miejską odnośnych
utrzymaniu, utracą podstawę prawna stąpiono do zabrukowywania ulicy, aktu poświęcenia pomnika na grobie 6 P- P- W ładysław  Zarzycki, Romar. Gutów'- (GiedymmowskŁ. 10) na ulicy Zawaluej^ pu- 8 pr. pużycz

S & L  2 S  / PS i

15.— 8 0 .-  ■ 85.—
7C.— — —
43,50 — —
15.30 15.15 -
15.10 15,20 15,10

koiejowa 
kouw.
Iron w.

4 r  " ,vr• i . . , i- , ‘ «v - . i  j  " •• siau  iiapaiunęc. pizez piianycn osotmiKuw, kik jr i» u u m iv 6 u -■»/, a iw m c piuv,. i.sly  zast.
szego p. Delegai Rządu w V. linie stromych zboczy ulicy darnią. wicza na Rosie. Nau mog'łą zebrało k i6rzv obrzucali ich kaJpianian.. .Por. Hzepal. oorażtnie c i^ a . Spraw ę p c spisaniu pruto W arszaw , przedw.
pi osi p. Prezydenta m. W iJna O spo- Prace te doprowadzono do pier- się grono osób życzliwych pamięci dał r.a posiracn 4 strza ły . O becny tamże kułu skierowano na drogę sądową. „ ..
wodowań.e powzięcia przez Radę wszego zakrętu Ulicy, od strony W. zmarłego. w yw iadow ca Ekspnz. Ś led cre j W itold Buko — S a m o b ó js tw o . Dn. 31 ub. m. usiło- .9 .°  R e d a k c ji

Miejską uchwa*^° wprowa, zeniu na Pohulaoku ponadto umocniono Jar- - ( 7 a o f i i . r o , m n i e  p i - c ;  d a  z ^ L ^ A d a fc  t S  ^ " u L  ‘T a S ?  tobTela' Ł
ro Ly^O wymienionych wyż.j p o - ma częśc zbocza ulicy od strony u l. o b c e r o w  W 7 g ię d n ie  p o d o f ic e i -o w  kow skiego (Antoholska 33) i Kasnra G o laa- nazwiska. Desperatke odwieziono do szpfta dn i św ią teczn y ch  o d  g odzin y  18 do  19,
datków. Mickiewicza. re z e rw y . .Wydział Pośrednictwa now skiego (Antokolska 57) zatrzymano.

K u r je ra  G o s p ó d a rc z e g o *  
Xr. W  sp raw ach  red ak cy jn y ch  J e d a k t o r K u r j e r a ,  

Adama Trusz- 8 przy ul. 'lataisldej kobieia nieznanego ' o sp od arczeg o  p rzy jm u je codzien n ie op rócz  
Kaspra G o laa- nazw ska- Desperatkę odwieziono uo szpita- 

ja św. Jakóba. Dochodzenie w. toku.

I

Ó 1 w i e s z c z e
Na podstaw 
nego drzewa

ie art. 8 Usiawy z dnia 6-go lipca 1923 r. (Dz. Ust. Nr. 87 poz. 676) o poborze daniny lasowej Starostwo powiatu ^'deń^ico-Trockiego niniejszem obwieszcza o sprzedaży z przetargu publicz- 
a użytkowego z I iaty daniny lasowej odcanej przez jjłatników do dysoozycji Rządu. Przetargi odbędą się ustnie w Ui ędach gn innyc.. w dniac.i niżej podanycn. O szczegółach i warunkach

spizedaży informacje można zasięgnąć wgodzinach urzęaowych w Starostwie powiatu W ileńsko-1 rockitgo w Wi'nie,

G a tu n e k i c e n a  w y w o ła w c z a ,  sza 1  m .

Las w majątku G m i n a
Dzień prze­

targu
O gólna ilość masy 

drzewnej m. 3 Sosna m. Cena za 1 m. 1 Osina m. 3 Cena z a l  m .-5 Św ierk m . 3 Cena za 1 m .3
Brzoza i o l­

cha m.
Cena za lm . 3 Dąb i klon 

m. 3

|
Cena za 1 m.

Ogólna cena w y­
woławcza

W ysokość wadjum 
w złotych

Odległość w kim. 
od stacji kole­

jow ej U w a g i :

Bainpol Bystrzycka t2 .X l 275 259 6,30 — — «
E  W

8 4 90 — — — — 1714,10 86 5 — 10
Bezdany

Baranow o I Janiska łb.X| 709 709 6,30
•

.... ................. $
__ _ 4466,70 223 5 --1 0  

Podbrodzie

Orniany » 16.X] 3356.66 j
-

5,60 — — 815,33 4,80 180,33 4,40 — — — — 17928,63 896 1 0 — 12
PodDrodzie

Puksztany M lckuńska 27.Xl 862 636 6,16 2

.
6,16 202 5,28 22 4,84 — — 5103,12 255 14— 16

N ow o-W ilejka •

M erecz— W il- 
kiszki Turgielska 30X1 2 1 ! 68

1
5,60 — — . 143 4,S0 ! 067,20 53 1 1 -

Jaszuny

Ciudełki Solecznicka 2.Xl| 2089 1904 6,30 1 1 6 30 52 5,40 62 1,90 — — — — 13027,10 651 5 — 10
Jaszuny

Sużany Niemenczyńska 5,XH 753,02 66,33 5,60 191,33 5 60 91,33 4,80 155,7 4,40 248,33 8 '  4536,20 227 12— 15
Bezdany V

(— ) 
S T

Grabowski.
A R 5 S T  A

8i tjih liBBąatopf
K U L  T U K  A L N O  O Ś W  I A T O W Y  

SALA  MłEJSrtA (ul. Ostronram ska 5 )

Dziś oędzie w yświetlany liim w 10 aktach (ira g e d ja ) "g
*  -  Największe A rty- „  g %

dzieło Św ia.a.

W strząsający akt oskarżenia przeciw ko sprawcom wojny w szechśw iatow ej. ór~ -°> £ 
Je st to przestroga Drztd narodem , który przez pychę i drapi żność ponow- o ■§ S  i  _  
nie pragnie zakłócić spokój świata, głosząc hasła w ojny odwerow ?j, .5 as "  a  B

R eż ys er ja  genja lnego jj  Th. 1N C E ‘a  - -  i2,c:i

0 0 Ni e potrzebują rek lam y  tylko S Z W E D Z K IE  j
o © i

w A b  ^ f e ® £ i s z k o

ł d f c k . e S  0 0 9 - 6 .
46. m. 6

■ t

U
najnow sze fasony—całkow ita gw arancja ; detalicznie i h u r te *  

TANIO sprzedaje

s

S P Ó Ł D Z I E L N I A  R O L N A
K R E S O W E G O  Z W I Ą Z K U  Z I E M I A N

Z A W A L N A  1 te ir f  1 — 4 7 ;  fcO C Z N IC Y  K O L E J O W E J  telef.  4  — 62 ;

S P R Z E D A JE -

K A R T O FL E
O T R Ę B Y  p szen n e i żytnie
O W.  ES
ŻYTO
PSZ EN IC Ę
JĘCZM IEŃ

W \ C O N O W O  i NA W O R K I  L O C O  SK ŁA D  
od 1 6 0  kL Z D O S T A W Ą  do DOMU,

N A J T A N I E J - G D Y Ż  W P R C S T  O D  P R O D U C E N T A ! !

W ilno, 
ni. W ie lt t

FRAN­
C U SK IE ­

G O

uuzielanę konv rsacja 
według najnowszej 
merndy, korepetycje z. 
z zakresu 8 ki gimna-

    .ODO — 5 o o o
Błędnodruki dolarów nlokuię na • 

i n o r m a l n e 1 hypotekę ewen . i;LI.z ju m .C e n a  p-zysięp.ra.

M a i k i L . t v / y s . o d -  « ?  m i i
kowej dam wzaiman y  Ketlek  * -------

na kupn# y  DZlELAM
k o r e p e t y c j i

większych miast, oiaz podró­
żujący poszuKiwaui do sprzę. 

dąży środka

p rzeciw  z a m a r z a r  a i potnieniu s z y b .
O ferty W arszaw a, Karowa 4, m. 23 dla 

„ S z y b  o i '1

OJ 9UEiIsK'-‘
W iln o , W ileńska 3t telefon 3 8 2 ,

Robimy na zam ów ienia garnitury, paltr. jesienne i zimowe 
męskie z naszych m ateija łów .

pp- Urzędnikom na raty!
Wieliti w ybór tow arów  wełnianjmh, Dawełnianych, jedw abi, 

kołaer, poduszek, w aty i watoliny. T ow ary białe, pończochy 
®  i skarpetki, ■ CFN \ N ISK IE. |

za zna.zki zagraniczne okazyjne. Wyczerpu-

w ieńskiej i U o ]L .„ | l ” " os° f'/ . J i i 7 , 7 j  ”  “ ( ” 5  5 j j f  “ '„Te".

“ f i . ^
wicza 1 — 13.

PRACO W7NIA 
Z Ę B Ó W  S Z T U C Z ­

NYCH

W sz e ch św ia to w e  znane

K A L O S Z E
u

S Z W E­
D Z K IE

Jisliiued
są  trw ałe i eleganckie.

S k ł a d  f a b r y c z n y

Bancuowy „H A iSZ “
'Wilno, ul. Trocka 1 1 . ą el 436

U trzym ano Trausp j r ‘ Kt losz 
K rajow ych

„P E  P E G E “
ŚNI ECO W GY M ĘSKIE, DAM SKIE i 

DZIF.CINNE.
Ceny iabiytzne. 

poleca: D om  Hand! K. Rym kiew icz
M ickiewicza 9

LpkG]e muzyki na forteDianie udzielaw ytą-,  | czmeu siebie w mieszkaniu
5 doświaczony pedagog.Studja klasycznej m uzy­

ki, osiągnięcie w któtkim czasie techniki for­
tepian vvej i ustawienie ręki podług najlepszej 
metody. Adies: Lubelska 3, m. 2 Porozu- 

m i s i ę  między 9 — 1 1  . od 5 —6 w.

D R U K A R N I A

„ W f  DAWNIE IWO WILEŃSKIE
K w a s z e l n i a  23 . (M .-S te fań sk a) 

E  >z. od 1 9 0 5  r.

ti

D R U K A R N IA  O B F I C I E  
Z A O P A T R Z O N A  
YV M A S Z Y N Y  DO  
S K ŁA D A N IA  I D R U- 
K A R S K I E  NAJ 
N O W S Z E G O  . T Y  U 
O R A Z  M A S Z Y N Ę  
R O T A C Y J  N Ą

P R Z Y J M U J E  W S Z E L K I E  

D R U K A R S K I E  R O B O T Y  W E  

W S Z Y S T K I C H  J Ę Z Y K A C H  
E U R O P E J S K I C H

C E N Y  U M I A R K O W A N E

UWADZE N A U C Z Y C I E L S T W A
P O L E C A M Y  J E D Y N E  W Y D A W  

N IC T W O  P O Ś W I E C O N E  H IST O  

RJI S Z K O L N I C T W A  NA 

W I L E Ń S Z C Z Y Ź N I E

„ A L M A N A C H ”
SZ K O LN IC TW A  Z I E M I  W I L E Ń S K I E J
D O  N A B Y Ć  I W E  W S Z Y S T K IC H  K S IĘ G A R N IA C H

C E N A  2  ZŁOTE
M\ C Z Y S T Y  Z Y S K  Z E  S P R Z E D A Ż Y  P R Z E Z N A C Z O N Y  

J E S T  NA Z A K U P  B I B L O T E C Z E K  D LA  SZK Ó Ł  
-=l P O W S Z E C H N Y C H  =  —  —  =  =

^ ia  .31 październ. 
o godz. 7  idąc ,

po ul. N adorzeź- Ł . M IN K 1 E R
nej między N-em 1 2  a ul. W neńska 2 1 .
22 -im zgubiono z ło ty  ____
zegarek z branzoletką.
L ask . aaalazcę u p ra­
sza się o odniesienie 
(ew ent. za wynagro­
dzeniem) do Admin.

«Słow a». potrzebni, Zgłaszać się

w pon., środy i piątki 
od 3—4 pp. lub uieMy 
eto Adm. „ S ło w a * 

po d R. J .______

oszukuje się 
mało używaną 
i w dobrym 

stanie maszynę po pi­
sania „Remington 
lub „Underw ood *. O- 
ferty składać Urząd 
Pocztow y Wilno U. 
(Dworzec kolejowy).

/y ^ IZ S Z K A N IA

C. AL KAPITa ŁY
w różnych sumach 
ulokujemy na I hi 
p o te k ę  d o m ó w  w 

Wilnie.
Dom Dai.dl.-Kom.
„ z a c h ę t a „

Portow a b-D. 
Teletou g _  05 .

do .P ołączenie Sam o- 
chodowe* ^alwaryj- C rAN CJA  dla uczni

ska 6 . O  ? 0l!d.neJ f -
-    m anskiej rodz

w śródmieściu poszu W  ^ o ^ a d a ja  jak ą  km - P0iMO< ^  J a k a c h !  
kuję. 3 - 4  pokoje z Z w7 7 ynl,ect fa b ry cz ­

na 32, Kotw icka Do 
1 2 -ej w połuauit

wiekuądź ynadornośc 
kuchnią f  wszelkuoni 0  Z oi M ęciwoda-W o- 
wygodami. O ferty do decklcj * iQtńu  M(A

sim ow oj, urodzonej 8 
m aica 1902 roku. o- 
statnio zam ieszkałej w 

CJfcPO K O JE do wy- Sunbirsku uprasza się 
> 5  najęcia suche °  udzielenie informa- 

ciepłe z w ygo- c)ldu Kolegjun. Ewan- 
dam- razem lub poje- giell* 9  Refor.nowa- 
dyńczo. Cena przystęp- neS l£ w W i l n  i e 
na. Zwierzyniec Fab- -11-11*- awalna Nr. 1 
ryczna 32, Kotwicka Do _ _ _ _ _ _ _ _  -

1 2 -te j w południe. _  — —  S ten o g raf ji
oszukuję 2  

l u b  1  p o k o j u  w y u c z s  w s z y s tk ic h  
umebi. Z zupełnie od- b e z p ła tn ie , lis tó w - vvyd.

w “ i ś c  e. 1 . n ie : In s ty tu t  b te n o -  ^ o w ick ieg c  w d r 16.

gubiony w dn. 26 
października rb. 
dowód osobisty

na
dzielnern , - XM„ .
O ferty  do Adm. „Sło- graficzny, W a tS iH - . l {-22 za Nr. 31

G a “ dla M. S . vva M u l.-o to w sk a  3 9  paw ła Rzeczyckie
go, unieważnia sie.

W ydaw ca StLn iS ia.w  M a c k i tw ic z . Redaktor w /z  C z e s ła w  K a r w o w s k i . —  Odpowiedzialny za ogłoszenia Z e n o n  Ł a w iń sK i. D rukasn ia  „Wydawnictwo Wileńskie**, Kwaszdna 25


